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Przedpłata
w Kraków Je:

rocznie dr. 16'— 
kwartalnie „ 4’—
Miesięcznie „ 1'35
za odnoszenie „ — '20

Na prowincji: 
n e m ie  dr- 20’—  
awartalrie „ 5'—
Miesięcznie „ 1 7 0

Z . granicę:
w Niemczech miesię
cznie 2"— zir., w innych 
krajach Earopy 2'20 zł. 
Numer zwykły 8 ct. 

Niedzielny 10 ct.

Pulczas stanu wyjątkowego w Krakowio wychodzi codziennio, z wyjątkiem niedziel i świąt
e godzinie 2-giej po południu.

O g ł o s z e n i a
Za wiersz 6 ct. Od wy
razu w drobnych ogło- 

szeniacn IV2 c l. 
w „Nadesłanem"

Wiersz zwykły 20 ct 
Śluby, nekrologi 

wiersz 40 ct.
Do działu inseratów 

upełnomocniony 
Jan  S trycharsk i.

Rękopisów redakcja] 
nie zwraca.

K ażda z m ia n a  adresu ]  
20 ot.

R edakcja i  A dm inistracja: 
K raków , u lica G arbarska Nr. 7. 

T elefon  R edakcji Nr. 809 .

Z A Ł O Ż Y C IE L : J Ó Z E F  R O O O S Z .  

R edaktor: KAZIM IERZ EH RENBERG .
Biuro inseratow e:  

K raków , ul. Jag ielloń ska  1. 7.

Wydalania z Austrji.
W jsoce półurzędowa W iener Abendpost ogło

s iła  ni stępujący kom unikat: „‘Wielokrotnie zrobio
ne uoświadczenie, że poddani pańutw obcych biorą 
udział w ; gromadzeniach, odbywających się w A u
strji i na tych zgromadzeniach jako mówcy wystę
pują, dając wyraz swoim antyaustrjackim  zapatry
waniom, skłoniło ministerstwo spraw wewnętrznych 
do wezwania podli głych mu władz, by na przy
szłość przeciw tego rodzaju cudzoziemcom na dro
dze prawnej występowały, w myśl § 2 alinea 5 , 
ustawy z 27 lipca 1871 r. Przepisy lej ustawy za
stosowane być maji także względem tych cudzo
ziemców. którzy mają zamiar brać udział w zgro
madzeniach o politycznym charakterze, wtedy, je 
śli z powodu poprzedniego zachowania się i postę
powania tych cudzoziemców zichodz;ó może uzasa
dniona obawa, że ich uczestnictwo w zgromadze
niu zwiększyć może wzburzenie narodowe, a tern 
samem dobro publiczne na szwank narazić,,.

O oficjalnym tym  komunikacie pisze Neue fr .  
Presse co następuje: „Ustawa, na którą powołuje 
się rozporządzeni ministerstwa spraw wewnętrz
nych, odnosi się do policyjnego odstawiania i szu- 
pasowania, a populcrnie nazwane jest ustawą o 
włóczęgach. W edług § 2 alinea 5 ustawy, „można 
osoby, atóre na terytorium  ważności tej ustawy, 
nie m ają pr&ua pizynależności, jeżeli ich pobyt ze 
względów publicznego spokoju i bezpieczeństwa 
niepożądanym się wydaje, tak  z całego terytorjum  
ważności powyższej ustawy, jak z pewnej określo
nej części tego terytorjum  w ydalć". O wydaleniu 
z powodu wzburzenia uczuć narodowych i narażę 
niu na Ezwank publicznego dobra, nic powyższa 
ustawa nie mówi, a i my nie pamiętamy, by ją  
w swoim czasie zastosowano względem osławione
go jenerała Komarowa, którego poprzednie „zacho
wanie i postępowanie" policji pragskiej i nam iest
nikowi Czech dostatecznie powinny były być z d l -  
ne. Przypominamy sobie jednak jrz y  tej sposobno
ści petycję, którą profesc rowie krakowskiego i lwo
wskiego uniwersytetu w początkach sitrpn ia wrę
czyli ■ )łu polskiemu, m inistrow i spraw w ew nętrz
nych i m inistiowi dla Galicji:

„Petycja ta  zwracała się przeciw rządowi pru
skiemu, który Polakom z zagranicy zabronił udziału 
w projektowanym zjtździe polskich lekarzy w Po
znaniu, w razie przybycia zaś przymusówem wyda
leniem zagroził. Petycja wzywała rząd austrjacki, 
by nie dopuścił do uszczuplenia pewnej części praw 
swoich pcacunych przez rząd pruski, by Polaków 
z A ustrji przed brutalną pogróżką tegoż rządu o- 
s łou ił i użyczył opieki dla przysługującego im pra
wa wolnej wymiany myśli i popierania swych na
rodowych interesów (!?). N ie można teraz opędzić 
się przed wrażeniem, że wydane obecnie rozporzą
dzenie m inis.erstw a spraw wewnętrznych załatw ia 
zarazem tę  petycję polskich profesorów, wprowa
dzając w życie m ateijalną wzajemnośó. Bijesz ty 
mego Polaka, ja  biję twego Niemca".

Tyle Neue jr .  Presse o oficjalnym komunikacie 
półurcędowego dziennika. Komunikat ten ze wzglę
du na zawarte w nim ograniczenie wolności cudzo
ziemców w Austrji sprawiać me może sympatycz
nego u nas wrażenia, jak każda ustawa, której ce
lem jest wolność ograniczać lub prawa obywatel
skie czy powszechne ścieśniać. Niechęć, zwracającą 
s ię  przeciw przepisom i rozporządzeniom, które 
wolność tę ścieśniają, łatwo wytłomaczyó sobie 
samą ich treścią, łatw iej jednak jeszcze obawą 
przed stosowaniem takich ustaw i rozporządzeń 
przez władze wykonawcze, które, jak to „wielokro
tn ie  zrobione doświadczenie" poucza, w praktycznej 
in terpretacji ustawy postępują soDie z wielką, nie
raz w prost zdumiewającą dowolnością. Bozporzą- 
dcenie, które s natury swojej daje szerokie pole 
do niedających się późmej wykazać nadużyć, wobec 
znanego postępowania władz wykonawczych w Au- |

strji może zatem wzbudzać poważno i uzasadnia
jące obawy, czy nie przez to własme „dobro p u 
bliczne na szwank wystawione zostanie".

Co się tyczy wywodów N . fr . Presse, to szu
kanie przez nią związku pomiędzy powyższem roz
porządzeniem a petycją polskich profesorów jest j e 
dną z pospolitych a częstych w tern piśmie nik- 
czemności. Petycja polska protestow ała przeciw bar- 
barz; ńskiemu rozporządzeniu prześladowczego rzą
du, k tóiy w zaciekłości swej m ścił się n* uczo
nych, podążających na zjazd, nie mający wcale po
litycznego charakteru. W petycji tej wzywali Polacy 
rząd, by udzielił obrony n_turalnym prawom podda
nych austrjackich dalekich, od działań politycznych i 
agitacyjnych, nie zaś. jak N . fr . Presse rozmyślnie 
kłam ie, by udzielił opieki „ich wolnej wymianie 
ńyśli i popieraniu narodowych interesów". N . fr . 

Presse rozporządzeniem zirytowana, szuka na nas 
płaskiego edweiu. Szarża w płaskości jednak spra
wia, jak  nieraz, że zamierzony cios staje się bez
silny.

Iiy tac ja  Neue ireie Presse wskazuje jednak przy- 
tom, iż zarządzanie zasadniczo niesympatyczne, wy
dane zostało w chwili wyjątkowo stosownej i że 
nie chybiło zamierzonego celu. Orgje istnej zdrady 
stanu uprawiane przez polityczny orszak Neue fr .  
Presse wespół z pruskimi emisariuszami czają się 
zagrożone tem rozporządzeniem, które o ile będzie 
wykonywane rozumnie i ściśle w tej intencji, jaka 
w niem jest zaznaczona, może mieć istotnie dobro
czynne skutki dla położenia politycznego w Austrji. 
N ie ma przytem  oczywiście najmniejszej obawy, 
aby rozporządzenie mogło być nieuspra wiedli wie 
wobec Niemców stosowane; chyba nawet Neue F . 
Ptesse nie ma powodu obawiać się, aby wydalono 
z A ustrji jakiegokolwiek niemieckiego uczonego, 
który tu  w naukowych celach przybędzie. Sam  
Mommsen nawet pozostałby nietykalny. Jeżeli dla 
kogo to rozporządzenie może być dotkliwe, to ty l
ko dla Polaków właśnie. Myśmy tu przywykli ro
daków naszycn, mających obcą przynależność a za
mieszkałych czy przebywająch w Galicji traktować 
na równi praw obywatelskich, na niejednokrotnie 
nawet w działaniu publicznem odstępujemy im 
pierwszeństwo, nie zawodząc się bynajmniej na ich 
poczuciu taktu i zrozumieniu położenia. Obecnie 
pierwszy lepszy urzędnik administracyjny może pod 
bardzo bfahvm  pozorem pozbawiać ich stauowiska 
czy zarobkowania i odsyłać tam, gdz e ich czeka 
może prześladowanie. A polityka naszych galicyj
skich satrapów adm inistracyjnych jest często tak 
nierozważna i bezpodstawna!

Tak więc bezwstydna potwarz Neue freie P res
se, jakoby Polacy właśnie byli instygatoram i osta
tniego ministerjalnego zarządzenia,- okazuje się w 
całej swojej bezdenni j  nietylko podłości, ale i nie
dorzeczności zarazem.

Obstrukcja przeciw Luegerowi.
W iedeń dnia 8 października.

(L is t  o ryg in a ln y  BOłosu Narodu").

Baia 7 b. m. przedstawiała Bada miejska wie
deńska ciekawy widok. Frakcje żydowsko-liberalna 
i nsrodowo-niemiecka usiłowały przeprowadzić ob
strukcję prseciw rządzącej partji antysemickiej i do
prowadziły izeciyw iście do scen, które wiernie przy
pominały dnie listopadowe w parlamencie. Powodem 
do rczpoczęcia gwałtewnej opozycji przeciw burmi- 
slr.ow i Luegerowi miała być ugoda zawarta z aa- 
gielakiem towarzyatwem gtzowem. Partja chrzęści'an- 
sko-soojalna, kiedy była jeszcze w mniejszości, przel 
wyborem Lnegers, zwslczała usilnie kontrakt z a - 
gielskiem towarzystwem i ni kłaniała Badę do zerwa
nia kontraktu i przeprowedzenia oświetlenia miasta 
na w łainą rękę. Doszedłszy do ste’u rządów, zamie
rzała dokontć swyrh planów, ale wbrew wszelkim

oczekiwaniom proces z angielskiem towarzystwem ga
zów em rozpoczęty jeszcze przez liberałów został w 
dwóoh inatancjach przegrany. Wobeo tego jedynem 
możliwem wyjściem było porozumienie się Bady miej
skiej z tamże towarzystwem.

Sprawa ta  miał* byó roztrząsana na posiedzeniu 
d 7 b- m. Zainteresowanie się w mieście było o- 
gromne. Galerje przepełnione, głowa przy głow ie; w 
leży dziennikarskiej nie można się poruszyć. Po WBtęp- 
nyeh formalne ściach zabrał głos burmistrz Lneger ja 
ko referent w sprawie gazowego oświetlenia.

Wśród ciągłych krzyków i przezywsń ze strony 
opozycji skreślił burmistrz spokojnie i przedmiotowo 
położenie, tak jak je wam powyżej przedstawiłem.

Jako mówca opozycji przemawiał imieniem opozy
cji dr Yogler. Mowa jego obracała się koło jednego 
punk tu : braku ufności w dobrą wisrę burmistrza, 
który twierdzi, że wyrok sądowy padł na niego zu
pełnie niespodziewanie. Na zanu 'y  opozycji odpowie
dział cięto dr Steiner. Oświadczenie jego, że w dzi
siejszym stanie rzeczy będzie uważał każdego opozy
cjonistę za zdrajcę gminy miejskiej wywołało ogrom
ną burzę. Energji przewodniczącego Strobacha należy 
zawdzięczać, że nie przyszło do prawdziwie parla
mentarne! bójki. Z kolei zabiał głos dr Fochler, któ
ry na końcu swego przemówienia oświadczył, że przyj
dzie czas, kiedy obywatestwo straci cierpliwość i ty
siączne tłumy pociągną przed ratusz, a wtedy, po
zwala sobie zwrócić uwagę, że może zdarzyć się fskt, 
iż  s ł u p y  l a t a r ń  m i e j s k i c h  n a  i n n y  mo 
g ą  p o s ł u ż y ć  u ż y t e k .....

Srowa te wywołały ua lewicy i na gslerjach o- 
gromne długotrwałe krzyki słusznego oburzeniu. Da
ły się słyszeć wołania: „P fii 1 Precz! Judasz! i t. p.

S t r o b a c h :  „Proszę o spokój I" T c m a n e k
woła coś w niezroznmit łych słowach w stronę ga- 
lerji S t r o b a c h :  „Proszę się nie zajmować galerją. 
Wzywam pana dc porządku panie Tomanek. (H a
łas nie astrje). W ssli panuje szalona wrzaws, opo
zycja bije oklaski, większość krzyczy. „Pfui!" 
W śió i chałasu udziela przewodniczący wiceburmistrz 
S t r o b a c h  radcy S c h n e e w e i s s o w i  głos do po
rządku dziennego. S c h n e e w e i s s .  „Podaję wnio
sek o z a m k n i ę c i e  r o z p r a w y " .

Po tych słowach wybucha znów wrzaśk nie do- 
opisania. Jedni k ro czą  przez drugich niemieccy na
rodowcy, jsk  i kiikŁ liberałów, jak dr Stern, Zier- 
put, Z ff*rer, CJhl i t. d. biją jak szaleni tekami, 
deszozułkami i metalowemi popielniczkami w pulpi
ty. Scena przypomina dni obstrukcji zes łorocznej w 
Badzie państwa. W czasie t-j wrzawy zarządza prze
wodniczący wiceburmistrz S t r o b a c h  in renre  gło
sowanie, w s p r a w i e  z a m k n i ę c i a  p o s i e d z e n i a .  
W k r ó t o e  p o t e m  p o d n o s z ą  c z ł o n k o w i e  
w i ę k s z o c i  r ę c e  w g ó r ę ,  p z e z  co wn i o B o k '
) z a m k n i ę c i e  r o z p r a w y  z o s t a j e  p r z y j ę t y .  
O g ł o s z e n i e  t e j  u c h w a ł y  w y w o ł u j e  g w a ł t o 
w n ą  b u r z ę  o k l a s k ó w  n a  l e w i c y  i n a  g a l e -  
r j a c h ,  g d z i e  n a w e t  p o w i e w a j ą  k a p e l u s z e  
i c h u s t k i  i d a j ą  s i ę  s ł y s z e ć  o k r z y k ’ 
„ B r a w o ! "  „ N i e c h  ż y j e  L u e g e r ! " .  Kilku ra 
ców z mniejszości przystępuje do Luegera, który bI 
za Btiłem referentów i przemawia do niego w spo 
sób natarczywy ; przychodzi do gwałtownej kontrower
sji między liberałami z jednej, a antysemitami z dru
giej strony, aż burnistrz miasta dr L u e g e r  i red- 
ca msgistratu dr R o s n e r  występują pośredni- 
cząco.

Wrzawa wzmaga się coraz bardziej. Przewodni
czący wiceburmistrz Strobach czyta listę zgłoszonych 
mówców w liczbie 89 i zapytuje każdego z kolei, 
kogo chce mieć jeneralnym mówcą. Do mówców* 
którzy wskutek wrzasku nie mogą d usłyszeć słów 
przewodniczącego, wysyła Strobach sługę prezydjal- 
nego.

Dr Y o g l e r  i dr N e o h a n s k y  wdają się w u- 
kłady z dr L u e g e r e m ,  którv jednak wkrótce od
wraca się od nich. N a g l e  j a k b y  n a  d a n ą  ko- 
m e n d ę g a l e r j a w z n o s i j e d n o g ł o ś n y o k r z y k :  
„ N i e c h  ż y j e  L u e g e r "  i o k r z y k  t eL p o w t a 
r z a  s i ę  t r z y k r o t n i e .  Tak burmistrz dr L u e g e

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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j*k i wiceburmistrz S t r o b a c h  dąi&znąki g a l e r j i ,  
a b y  s i ę  i p o k o j n i e  z a c h o w y w a ł a .  Nic to nu  
pomaga. Opozycja domaga się z oburztniem aby o- 
próiniono galcrje. Wrzawa, która ju t trw a 20 mi- 
minnt, zaczyna wreszcie cichnąć nieco, gdy dr H a 
o k e n b e r g  zabiera głos do prrządku dziennego. 
Stawia on wniosek o ponowne otwaruie ro prawy. 
Wniosek zosłaje oczy wiś iie odrzucony. Przemawia 
następnie dr P o r  o er jako jeneralny mówca za wnio
skami Lu*gera. W tej ohwili, o 8 godzinie minut 
50 wybuchają wrzaski w najwyższym stopniu. Opo
zycjoniści tydowscy biją w pulpity podstawkami i po
pielniczkami, zrywa się burza oklasków i dają się 
słyszeć wołania: „koniec 1“ Dr P o r c e r  p r z e m a 
w i a  d a l e j .  Wśród wrzawy woła T o m a n e k  w 
stronę przemawiającego: „prawnuku przechrzty — 
precz!" Wiceburmistrz S t r o b a c h  apoetrefaje rad
ców miejskich dra Forstera i dra Fochlera, ua co 
gałerja reaguje okrzykami: „ P f u i  dr F ó r s t e r !
P f u i  d r  F o o h l e r ! "

O 9 godzinie zakończył dr P o r c e r  swoją mo
wę, z której oczywiście gałerja nie dosłyszała aui je
dnego słowa. Wśród chaosu, który to wzmaga się i 
rośnie jak burta, to cichnie ua chwilę, odczytuje 
wiceburmistrz S t r o b a o h  w n i o s k i  p o s t a w i o n e  
p r z e z  m ó w c ó w ,  k t ó r z y z g ł o s i l i g i ę  do s ł o 
wa,  l e cz  i t e g o  n i k t  n i e  s ł y s z y .  D o p i e r o  
g d y  n a s t ę p n y  m o w o a  g ł o s  z a b i e r a  z a p a -  
n o r u j e  w z g l ę d u a  c i s z a .  Przychodzi mianowi
cie jeszcze do głosu prof. F i e g l  itóry przemawia 
do porządku dziennfgo i prcpmnje odroczenie roz
prawy. Wśród szalorego wrzasku wychodzi z losowa
nia L e o n a r d  B r a u n  (liberał), jzko jeneralny 
mówca contra P r z e w o d n i c z ą c y :  „Pau Leonard 
B r a u n  m a rłe ś" . (Gwałtowna długotrwała wrzawa).

P r z e w o d n i c z ą c y :  „Pan B aun zrzekł się
głosu". (Oklaski Scłón?rerjanów). B m. Z i f f e r e r :  
„Zapisałem e:ę do głosu jako drugi mowoa coutia, 
ale nikt mi nie mówił, że mzm wybierać mówcę je- 
neralnego. Protestuję przeciw temu i proszę aby mój 
protest wciągnięto do protokołu". E. m. V o g l e r :  
„W tej sali dzieją lię  rzeczy, o których się nic nie 
wie. (Krzyki). Usiłowano zaprzysiężonego urzędnika 
skłonić, aby wciągnął do protokołu coś, co do rzeczy 
nie należy". (Okrzyki: „Strobach, to dragi Abraha- 
mowiozl")- Vogler przemawia dalej, ale wśród zgieł
ku go nie sł/ohać. Z mowy jego można sohwycić 
słowa: „Zwiauam uwagę urzędników mag stratu, że..." 
(HałaB i krzyki stłumiaią słowa mówcy).

P r z e w o d n i c z ą c y :  „Proszę o spokój; dwóch 
naiaz mówić nie może". Żyd W r a b e t z :  „Na takie 
spostzezenia stać nas samych". P r z e  w.: „Nie znać 
tego". B. m. V o g i e r  powtarza zarzuty: Nie mokną 
słyszeć słów przewodniczącego. Obowiązkiem prze
wodniczącego było utrzymać porządek.

P r z e w. :  „Mogliście się panowie spokojniej za

chowywać, j żel. wam na tem zależało". Vogler 
przemawia dalej wjród wielkej wrzawy. P r z e w :  
„Bzdca m ieisli dr Gessmauu ma gł j". (Burzliwe 
okrz»ki. Kilkunastu radców z opozycji domzgi się 
głesu). P r z e w. :  „Jeden po drugim". B. m. dr Ge s b -  
m a n n  oświadcza y ś ró l  zgitłku opozycji, że poitę- 
jowanie prezydium jest prawidłowe, dalszych słów 
mowoy n :e można zrozumieć wskutek oiągłyoh okrzy
ków, bicia w pulp ty i oklasków.

Mowy Mayredera i końcowej mowy Luegera nie 
ełychać. Lueger oświadoza, że wobec takiego zaobo- 
wania się opozycji najlepszą odpowiedzią będzie przy
stąpienie do głosowania. (Wśród obrześoijańBko so 
cjalnyoL i na galerji oklaski. Oyozjoja protestuje). 
Głosowanie odbywa się wśród przerażającej wrzawy. 
Na galerji okrzyki na cześć Luegera. O p r z e 
b i e g u  g ł o s o w a n i a  i j e g o  w y n i k u  m o ż n a  
w n i o s k o w a ć  t y l k o  z t e g o ,  że c z ł o n k o w i e  
w i ę k s z o ś c i  z w a r c i e  p o w s t a j ą  z m i e j s c .  
O g ł o s z e n i e  g ł o s o w a n i a ,  k t ó r e g o  m o ż u a  
s i ę  b y ł o  t y l k o  d o m y ś l i ć  z z a o h o w a n i s  s i ę  
w i ę k s z o ś c i ,  w y w o ł a ł a  u o h r z e ś o i j  a ń . k  o- 
B o c j a l n y o h  i n a  g a l e r j i  f r e n e t y c z n e  o k l a 
ski .  Na galerji publiczność wywija chustkami i ka
peluszami Okrzyki: „Nieoh żyje Lueger!u Z trudno
ścią rozpoozęto opróżniać salę, przyczem przyszło do 
kontrowersji między poszczególnymi radcami. Członko
wie większości, przechodząc przy stole referenta, w in
szują burmistrzowi. N a  g a l e r j a o h  p u b l i c z n o ś ć  
z a i n t o n o w a ł a  m a r s z  L u e g e r a .

Na schodach pierwszego piętra zgromadziła się 
liczna publiczność, wychodząca z galerji, i przyjmo
wała radców chrześcijańsko-socjalnych okrzykami: 
„Nibeh żyją!" Na radców żydowskich i liberalnych 
krzyczano: „P fu j!“ Badoę Z fferera wśród okrzyków 
„Pfuj Ziff-rer!" przyp era publiczność do muru, do
piero kiedy Lueger zawezwał publiczność do spokoj
nego rozejścia się, powoli gmach się opróżnił.

Kolej Chabówka-Zakopane.
II.

Ważną bardzo częścią rozprawy było tłorraozenie 
oskarżonego, że Golduera uigdy w życiu nie widział, 
aui go woale nie zna, mówiąc zaś! „góral nie taki 
głupi, żeby się dał żydowi oszukać", użył tego wy
rażenia przysłowiowo, tudzież aby zamanifestować 
swoje przekonanie, a nie z zamiarem ubliżenia.

Po przesłuchaniu oskarżonego przewodniczący p. 
Gabryszewski zapytuje go, ozy skarga włościan była 
wniesiona do biura kierownictwa, ozy do Lwowa, 
do biura kolejowego.

O s k. Nie wiem dokładnie.

S ę d z i a :  Cz y j a kps u  pr<ybył doKlikusiowy 
chłopi pierwsi zaczęli się skarżyć, że ich oezi 
wauo?

O s k.: Tak jest.
Tu p. Snmper interpeluje oskarżonego o prze 

żenie oryginału telegramu nadesłanego z wydi 
krajowego.

O sk .: Telegram ten jest u mojego szefa p. •' 
bokrzyokiego, który będzie przesłuchany jako świa. 
i depeszę sam przedłoży.

P. S u m  p e r :  Gzy pau wiedział, gdzie i kto si 
żył?

O sk .: Nie.
P. S n m p e r :  Jak s ‘ę pau z misji poleconej  ̂

wiązał?
O sk.: Powiedziałem, że chłopi się skarżą ubu 

leoz nie r e n  dotąd ozy jaką skargę pisemną wni. - 
lub nie.

P. S n m p e r :  Więc ostatecznie uie załatwił | 
niczego.

D r  G r e k  (io  oskarżonego): W jakim stosiu 
pozostaje p. Zamoyski do budowy kolei i ozy firn 
Ziembioki i S-ka wiadomem jest o liście ko on. a 
nym tudzież kto jest uprawniony do wykupua k rr 
tów?

O s i : Tak jest, tylko p. Zamoyski miał pra 
wykupjwać g:uuty, a nie przedsiębiorstwo, rem bi 
dziej po ostatniej uchwale sądu apelacyjnego w N. i 
czu, mocą której odmówiono p. Gwalbertuwi Zie: 
biokiemu wszelkiego prawa wykupua.

Zastępca oskarżyciela prosi sąd przed przystąp 
niem do p stępowania dowodowego, aby Każde 
z świadków pod przysięgą pi sesłaohano, również 
pizesłnohauie oskarżyciela Goldnera, jako zapizys 
żonego świadka.

Obrońca stroDy przeciwnej zgadza się co do z 
przyziężenia Świadków, leoz stanowczo oponuje prz 
oi,r przesłuchaniu Goldnera, motjwnjąo swoje sprz 
oiwianie s:ę tem, że Wszystko, co się odnosi do w 
kupna gruntów, jest rzeczą uboczną. W tym raz 
potrzebaby przesłuchać i innych świadków i rzecz 
snawoów, a więc pp. Ziembiokiego, hr. Zamoyskie? 
i innych, obecnie zaś rozchodzi się nie o kwest 
ogólną wyknpun, lecz o zarzuconą p F. obrazę ozi 
stawia przeto wniosek, ażeby naprzód przeałnehar 
wszystkich świadków w celu przeprowadzenia dow< 
du prawdy co do obrazy, n gdyby się onazała p* 
trieba, to na ostatku możua przesłuchać oskarżonej. 
Goldnera, p. Snmper jednak stanowozo obstaje prr 
przesłuchaniu go, chodzi tu bowiem o zarzut ojzi 

kaństws, trzeba przeto, ażeby nietylko uzasadnić fr 
kty skargi, lecz także odeprzeć je i wykazać, ze s 
niewiarogodnemi, poczem dr Grek prosi powtórni 
aby się wstrzymano z pizetłuuhaniem Goldnera. T 
zastępca oskarżyciela domaga się jeszcze raz konieoz 
nego przedłożenia autentycznego telegramu, powąl

LEGENDA ZAMKD KESZEMARK.
O P O W I E Ś Ć

14) przez

WINCENTEGO Hr. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy).

Przystąpiliśm y natychm iast do przygotowań po
jedynkowych, bardzo w porze zimowej, dla ran 
niebezpiecznej, skomplikowanych. Ja  i Yeczera na
bijaliśmy pistolety, Erdody mierzył odległość i 
ustanawiał barjerę, doktor zaś przygotowywał k ar
bol, instrum enty chirurgiczne i nosze.

Jużto pośpiech z powodu dokuczliwego mrozu, 
jużto chęć oszczędzenia niemiłych chwil spotyka
jącym  się, którzy teraz przebywali razem, sprawi
ły , że nie zdawałem sobie sprawy z położen!a i 
spełniałem mój obowiązek machinalnie.

W reszcie wszystko było gotowe, przeciwnicy 
stanęli naprzeciwko siebie, a doktor, przyjętym 
zwyczajem, wezwał ich do zgody.

Keresza tak pragnął żyć, że w tw arzy jego 
czytałem, iż chętnie pierwszy podałby rękę do 
zgody. Ale Szapary nie pozwolił dokończyć dokto
rowi jego oficjalnej przemowy i m ruknął z nieza
dowoleniem :

— Do rzeczy! do rzeczyI
Oburzony, — krzyknąłem wśród uroczystej ci

szy:
— Baz!
I zaczątem liczyć pospiesznie:
— Dwa, trzy, cztery i pięć...
Pierwszy padł strzał A rpada i chyDił, a w s e 

kundę później sam Arpad powalił się na ziemię z 
rozdzierającem westchnieniem, którego nie zapomnij 
nigdy.

Byliśmy pewni, że już nie żył, ugodzony w sa
mo serce celnym strzałem  Beli.

Szapary przyskoczył, uścisnął dłoń nieprzyto
mnego ry«  ala i oddalił się, rozumiejąc, iż widok 
jego m usiał nam wszystkim być niem iłym .

Doktor tymczasem szukał rany i badał puls 
Arpada.

— Żyje! — zawołał na razie z tryumfem, wnet 
jednak zamilkł, gdyż przekonał się, że rana była 
niebezpieczna.

Kula przeszyła wnętrzuości K ere3zy i nie wy
szła prawdopodobnie.

Nie było sekundy czasu do stracenia, gdyż krew 
sączyła się strum ieniem  i krzepła od mrozu, a Ke
resza ledwie dawał znaki życia.

— P anow ie! — zawołał pomięszany doktor, 
opatrzywszy z grubsza ranę — nosze! i co prędzej 
do najbliższego dom ul

Nie zdając już sobie sprawy z niczego, por
waliśmy płótno obozowe, wyprężone na czterech 
lekkich drążkach i ułożyliśmy na niem rannego.

Ja, Erdody i sekundanci Beli uchwyciliśmy 
końce drągów i podążyliśmy nie ślizgą, bo pokry
tą  grubą warstwą śuiegu, drożyną, prowadzącą, jak 
nam się zdawało, wprost do zamku, kr.órego olbrzy
mie m ury i dymiące kominy zapowiadały nam g o 
ścinne przyjęcie.

Doktor szedł przed nami ■ uprzedzał o prze
szkodach na drodze, wijącej się wśród gór, pokry
tych karłowatą roślinnością.

Szliśmy nie cznjąc zmęczenia, pchani nadzieją 
uratowania życia przyjacielowi i koledze, którą w i
docznie m iał i doktor, bo tak pędził, iż co chwiia 
musiał przystawać, by się doczekać kroczącego za 
nim smutnego orszaku.

Arpad, spoczywając na improwizowanem łożu, 
wzdychał od czasu do czasu, jakby pobudzając nas 
do pośpiechu.

W reszcie spuściliśmy się z wyżyn i stanęli na 
szerszej i równej drodze, która już w iodła prosto 
do zamku. Doktor zbliżył tię  do noszów, odkrył 
osłonięte chustą oblicze Arpada i dotknął się jego 
pulsu.

—  Prędzej panowie 1 — rzekł głosem powa
żnym.

— K łu sa ,1 — zakomenderował stary Erdody,
Suszyliśm y kłusa i niewiadomo kiedy stanęli 

śmy w podwórzu obszernego, starego, ale zamie 
szkałego zamczyska.

B m grabia, który wyszedł na nasze spotkani, 
nie pytał o nic, bo za jeduem spojrzeniem zrozu 
m iał co zaszło, polecił tylko lokajom, aby nas zwoi 
nili, z czego byliśmy bardzo zadowoleni, bu po' 
spływał nam z twarzy kroplami.

W  niespełna kilka m innt po dotarciu do tam 
ku, Arpad leżał już w olbrzymiem staroświeckiem 
łożu, rozebrany z munduru i przykryty miękks 
kołdrą. Na kominie buchał ogień, ożywi ijący nie
m iłą zraza atmosferę niezamieszkałej komnaty.

Doktor przygotowywał narzędzia chirurgiczne 
i rozkładał je na stole, wyczekując niecierpliwie 
felczera i miejscowego doktora; po którego posła
no do miasteczka.

Nadzieja uratowania życia A rpadow i' istniała. 
Kula wprawdzie nie wyszła, lecz jak twierdził do 
ktor, n:e tk wiła głęboko i  nie w miejscu, z które- 
goby wyjąć ją b /io  trudno. Zależało wszystko od 
tego, o ile i jakie popruła wnętrzności, co tylko 
po zy mozolnej operacji zbidsć było można.

My tymczasem odpoczywaliśmy w przyległej 
do pokoju chorego komnacie, gdzie już na środku 
stołu stała srebrna taca z śliwowicą i wędlinami. 
Głód nam dokuczał bardzo, bo od świtu nikt z nas 
nie m iał nic w ustach, a odbyliśmy marsz nielada. 
Każdy więc zaspokajał potrzebę swego żołądka wy
cieńczonego więcej może nawet gorączką i emocją 
niż wygłodzeniem. N ie mówiliśmy nic, tylko cho
dząc po pokoju każdy to zaglądał przez otw arte 
drzwi do sypialni Kereszy, ażali nie wyzionął już 
ducha, to wyglądał przez okno na podwórze zam 
kowe, czy nie nadjechał doktor 7, felczerem. Zwło
ka bowiem w operacji powiększała niebezpieczeń
stwo.

W reszcie i ta  najuroczystsza może po pojedyn
ku chwila nadeszła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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piewa bowiem, ozy tik i istnieje. P. Grek odpiera 
dowcipnie te i zarant, projektując, aby przesłuchać 
również urząd telegraficzny (śmiechy w audy t rium).

Z kolei następuje przesłuchanie oałego izeiegn 
świadków. Pierwsay z nieh dr W e i g e 1 notarjusz 
w Nowym Targu po zaprzysiężeniu oświadoza, żebył 
wezwany z koncern lipca br. przez przeds;ębiorstwo 
bndovy do zalegalizowania kontraktów względem wy- 
kupsa grantów pod kolej Chabówka Zakopane, za
wartych między właścioielami gruntów, a przedsię
biorstwem w gminie Klikuszowa. Gdy przybył do 
Klikuszowy, właściciele gruntów niechcieli kontraktów 
podpisywać twierdząc,żepodpiszą, jeżeli będą mieli dane 
to, co im było w pierwszej umowie przjobieoanem. Co 
do obrazy ozci przez p. Folkierskiego, sio nitwie, 
z rozmowy tylko chłopów dowiedział się, że był tu 
„n izin iti“, a ogólne wrażenie z ich dyskuiji odniósł 
takie, że inżynier ów mógł chłopom powiedzieó: „po- 
ooście się dali oszukać?" W k t ń u  zaznacza szoze- 
gół, że chłopi oburzeni na Golnera mówili: „Gdy
byśmy wiedzieli, że Goldner nie jest komisarzem rzą
dowym, tobyśmy inaczej z nim gadali". Gdy zaś je 
den z włościan, którego nazwiska świadek sobie nie- 
przypomina zarzucał Goldnerowi, że ich ocyganił, 
tenże uniósł się i wyrzekł: „Tyś aam cygan!" i w ten- 
czas to świadek z rozmowy chłopow dowiedział się, 
że w Klikuazowy był inżynier.

Tn w dalazym ciągu następuje przesłuchanie ca
łego szeregu w łiśfian z Klikuszowy. Lud to biedny 
bardzo, lecz nieugięty w swych przekonaoiach, nie- 
płaizczący się wcale i dcreduy jak rzadko. Górale ci 
wszyscy zgodnie utrzymują, że Goidaer przedstawił 
się im jako „konwissrz zaprzysięgły", sądzili przeto, 
że jest osobą urzędową i na ślepo mu wieriyli. Obu
rzenie ieL było tem większe, ile że Goldner wpro
wadził ioh w błąd tak, że uważali go „za pana a nie 
żyda". (Goldner chodzi bez pejzów i w tużurku). 
W tej też myśli utałali aię przed p. Ftlkierakim mó
w iąc: „My uważamy naazyeh panów za ojców i opie
kunów i niespodziewaliśmy cię, aby ci, w których 
pokładamy cale zatfanie tak nas krzywdząco oszu
kali, wysyłając do nas urzędników, którzy nas bez 
powodu straszą i nie dotrzymują tego, co obiecali". 
N a takie to zarzuty p. F. Homaczył im, H  ter, oo 
grunta wykupuje, tu nie żaden pan, ani urzędnik, 
ani komisarz zaprzyaięgły,? lecz zwyczajny ajent pry
watny, faktor, żyd, w których to słowach p. F . nie 
widzi żadnego zamiaru obrazy.

Wszystkie zeznania włiścian, a zaznawało ich 
dziesięoiu pod przysięgą, są jednczgodne i nużyli
byśmy niepotrzebnie czytelników, gdybyśmy wszyst
kie chcieli przytaczać dosłownie, ograniczymy się 
przeto na kilku typowych, przytaczająo z innych tyl
ko szczegóły odmienne i aa  tok rozprawy wpły
wające.

Pierwszy z włrśoian Józef B o ż e n ,  wójt z K li
kuszowy, setny, 40 letni chłop, wchodzi ua salę w ka
wowej guńce, CBtrożnie się rozglądając. Zeznaje po 
zaprzysiężeniu z pewnem wahaniem i wymijająco, 
wymawiając się, że wielu rzeczy aiesłyszał, w kan- 
celarji bowiem była wrzawa i często miS ał wycho
dzić, aby włośeian zgromadzić. On sam nieczuje się 
pokrzyw dz ny, bo grunta do wykupna nie miał, je- 
ao inni, tem  mianowicie, że ten p in  (tu waktzuje 
na Goldnera) eo inaego ludziom obieoywał, gdy ich 
do sprzedaży namawiał, a potem mniej chciał płacić 
i dlatego jak „notareue" przyjechał, ludzie niechcieli 
kontraktów ptdpisywać. Pamięta również jak w kan 
celarji panu „od kolei" Indzie się skarżyli, że tu 
jeździł „konwisaiz" t. j. Goldner, który żądał, aby 
sprzedawali grunty dobrowolnie, bo jeśli niedadzą 
po dobrej wol:, to komisja przymusowa z kosztami 
więcej wyniesie, tak, że im nic, albo niewiele zo
stanie. Pan „od kolei“ (t. j. F o lk ie rsk ij powiedział 
im wówczas, że teraz jnż zapóźuo upominać się o 
■woje, że mogli się przed sprzedażą kogoś mądrzej
szego zaradzić, np. hr. Zamoyskiego.

Na zapytsnie dra Greka, po ile u nich zwyczaj, 
nie ziemię sprzedają, dowiadują się słuchacze ku 
miłemu zdziwieniu, że u nich ziemi nikt nigdy nie- 
sprzedaje, ale każdy się jej rękami i nogami diierży, 
chyba jaki wyrzutek, jak musi, to sprzedaje, co gi^ 
nadko zdarza. Wówczss to takie grunta w Kliku
szowy, Łtóre Goldner kupował po 130— 170 złr. za 
mórg i jeszcze płacić niechoiał, sprzedają się pize- 
eiętnio cd 200 — 500 złr. „A'e tu więcej ludziom — 
dodaje wójt — rozchodziło się o przeszkody i nie 
dogodności, niż o grunta, a więo np. o to, *e nie- 
będzie do gruntu dojaidu".

Tu dla objaśnienia czytelnika dodać należy, co 
już poprzednio p. Falkierski zaznaczył, że Wydział 
k rajosy  wyznaczył pizedsiębiorstwu nawykupno 150 
morgów pcd tę kolej 180.000 złr., obecnie więc wy
pada Ha przedsiębiorstwa po 1200 2łr. za mórg i 
wskutek naznaczonej osobnej komjeji do wykupna 
gruntów pod przewodnictwem urzędnika Wydziału 
krajowego p Czółowskiego, dziś się iych gruntów 
jnż po 130 złr. za mórg nie kupuje, jak to robił 
Gddner, lecz płaci eię je stronom przeciętnie po 
500— 700 tir. I w tem właśnie tkwi istota oałego 
żslu przedsiębierstwa, a może i powód obecnego pro 
cesu, że br. Zarocyski jako kcncesjonarjus* śmiał za

protestować przeciwko krzywdzie biednego Indu oko
licznego i niepczwdił z niego zdzierać skóry.

Następny świadek, gospodarz z Klikuszowy, Woj
ciech D z i u r  d z i k ,  ( lit  42, żonaty, ojciec 4 dzieci) 
po isprzysiężeniu zeznaje między innemi, że wyraźnie 
słyszał, jak p. Folkierski oświadczył: nie spodziewa
łem się, żeby górale tacy głupcy byli, żeby się dali 
uwieść (ozy też oszukać, dobrze nie pamięta) żydowi. 
Zresztą zeznaje jak poprzedni świadek.

Obrońoa oskarżonego dr M. G r e k  udowadnia na 
podstawie ustawy z 1884 r. że hr. Zamoyski jako 
koncesjonariusz był wyłącznie uprawniony do wykup
i ą  gruntów, wnosi przeto, aby prsedłrżono akta cy
wilne, gdzie sąd pomyślnie załatwił ep-awę hr. Za
moyskiego, wniesioną przeoiw nielegalności wyżupna 
przez Ziembiokiego.

Zastępca oskarżyciela p. S u m p e r  sprzeciwia się 
temu wnioskowi, utrzymując, że sprawa ta niema ża
dnego związku ze skargą.

Sędzia p. G a b r y s z e w s k i  przychyla się do 
wniosku dra Greka i papiery te i akta, mocą któ
rych sąd w dwóch instancjach n ie  p r z y z n a ł  p r a 
w a  w y k u p n a  g r u n t ó w  p r z e d a i ę b i o r s i w u ,  
lecz k o n c e aj a r  j o n u s z o w i, będą w trakcie procesu 
przedłożone. Na tem przerwano o godzinie 1 rozpra
wę, której ciąg daitzy odłożono do godziny 3 popo
łudnia.

Popołudniowa rozprawa rozpoczęła się od ptze- 
tłuchsaia włościanina Antoniego D z i u r  d z i k  a, któ
ry zeznaje, iż Goldner oświadczył im po przybyciu 
do Klikuszowy, ie ie®t zaprzysiężonym komisarzem.

P. Aleksander Z a b o k r z y o k i ,  kierownik budo
wy kelei Chabówka-Zakopane, zaprzysiężony, lat 55, 
żonaiy, ojciec czworga dzieci, opowiada znane nam 
jnż fakta przesłania telegramu, którego oryginał są
dowi wraz z odpowiedzią daną wydziałowi krajowe
mu przedkłada, a na zapytanie obrońcy oskarżonego, 
czy przysługuje mu pr»wo interwenjowania w danym 
razie, gdy w przedsiębiorstwie znajdują się ladzie 
niepewni, odpowiada, że może nietylko słownie in
terweniować, ale nieodpowiednich ludzi usunąć. Jest 
przytem jednak zdania, że jeżeli ktoś tanio kupił, to 
z tego jeszcze nie wynika, aby kto kogo oszukał(?]). 
Podobnych zapatrywań irzyma się p. Zabokrzycki i 
w swoich biurokratycznych zajęciach, jego bowiem 
tylko to obchodzi, co napisał do wydziału krajowego, 
zresztą ni o.

Następni świadkowie włościanie z Klikuszowej: 
Józef S z e l i g a ,  Jędrzej H a s a ,  Jakób F i c ,  Jan 
D z i u r d z i k ,  Wojciech S t e f a n a ,  Józef A n t o l e c  
i Antoni D z i n r d z i k  zeznają jednozgodnie, że Goli- 
ner przedstawił się im jako zaprzysięgły, oo mn wo
bec sądu wszyscy w oczy „brewiternie" powiadają, 
mimo iż żyd tego nparcie się wypiera. Wszystkim 
głownie chodzi nie tyle o grunt i Iss, ile o dojazd 
do jednego i drogiego. Jędrzej H a s a  n p. mówi: 
„ J is t las, a do lasu przejazd, a u nas las, to jest 
jak pszenica, bo nam z lasn nic, jak niema przejazdu". 
Jakóba F i c a  Goldner ośm razy zapytuje, jak go n a 
zywano, gdy do nich przyjechał, a pytania są tak 
śmiało stawiane, iż lada chwila zdaje się, iż chłop 
zdetonowany zostanie, ale gdzie tam, chłop jeno spoj
rzy na Chrystusa rozpiętego na krzyżu i „brewiter
nie" rąbie prawdę. To też i tym razem znowu się 
Goldner dowiedział, że go nazywano „zaprzysięgłym 
Sonwisarzem"; „a ino, boście się sami tak nazwaliI"

Wśród tych zeznań słyszymy nieraz ciekawe szcze
góły. Józef Antolec n. p. powiada, że nie tyle mu 
idzie o grunt, ile o „ s m r e o k i “, a było ich bez 
mała 80 sztuk, które mu z tej ziemi wyrwano i za 
które nie zapłacono wcale, a Wojciechowi Stefanie 
to nawet tak grunt zabrano, iż nie był obecny pny  
jego oddaniu.

Z E  Ś W I A T A .
P a ry t 6 października.

(List oryginalny „Głosu Narodu").

Echa ze skandalów ulicznych. — Omnibus na plaou Calval- 
re les Ternes. — Bitwa pod „Wagram". — Oświadczenie 

Cavalgnaca.

Echa z ostatnich ssandalów ulicznych nie prze
brzmiały jeszcze. P rasa Paryska zalewa swoje szpal
ty opisami wypadków z niedzieli, 2 bm. Wiele dzien
ników, które zresztą mają btrdzo odmienne przekona
nia, w tym razie zgadza sięze sobą. Cala prasa pstrjoty- 
czna różnych odcieni, czy katolicko-antysemicka z 
Librę parole Drumonda na czele, czy narodowo-an- 
tysemicka, której naczelnym organem jest Petit Jo u r
nal Judeta, czy radykalna, której głównym przed
stawicielem jest In transiyeant Rocheforta, cała ta 
prasa stwierdza olbrzymią klęskę syndykatu żydow
ski* go. Dawno w prasie francuskiej nie czytałem tak 
świetnych artykułów, jakie teraz wyohodzą z pod 
pióra p erwszorzędnych francuskich publicystów: D ru 
monda, Judets, Rocheforta i Millevoye'a. Tym arty
kułom możnaby tjlko jedną rzecz zarzucić, która le
ży ju t we krwi ktżdego Frarcuza: zawiele namię- 
tośoi. Ale musi się ją  wybaczyć l-dziom, którzy na 
ulicach paryskich ilyszeli okrzyki żydów i ich po

pleczników, już nie: „Precz z armją!", ale „Preoz a 
Franoją!"

Co eiekawsze jednak, to to, że prasa żydowska, 
ta prasa, która z ta tą  straszną przewrotne śu ą  prze
kręca wszystko w tej oałej sprawie Drejfasa, tym 
razem nie ttara się już nawet przeczyć .wym prze
ciwnikom i wobec 25.000 świadków zabnrzeń nie
dzielnych, ustępuje. Jeden z jej głównych organów 
piaze: „Te zaburzenia ulic ne, przez nas zainicjowa
ne, więeej nam zaszkodziły, niż pomogły". Ta ezoze- 
rośó jest nieco śmieszna; j ‘st to szczerość człowieka 
przyciśniętego do muiu, któremu z gardła przemocą 
wyrywają wyznanie.

Na ulicach ciągłe zbiegowiska. Co ihw ila wy
wiązuje eię jakaś bójka między przedstawicielami ró
żnych przek-niń. Ktoś, kto chce na ulicy głośne 
zaman f  etować swoje zrpatrywania na sprawę eks- 
kapitana, musi przyłączyć się do jakiejś większej 
grupy towarzyscy, bo inaczej zostałby niemiłosiernie 
zmasakrowany. Na plaou Calvaire les Ternes w szyb
ko pędzącym omnibusie, trze h młodych ludzi od 
cśmnaetn do 20-s tila t rzuoiło tłumo *i w tw arz: „Niech 
żyje Zola! Niech żyje P icqa«rt! Piecz z Francją!"

Wtedy tysiące ładzi rzuciło eię przed omnibus i 
zatrzymało przemocą konie. Epilog mógł byó bardzo 
tragiczny. Na szozęście policja interweniowała i o- 
chroniła młodych ludzi przed zemstą roztartego tłu
mu. Jeden z nich, birdzo blady, woła*, płacząc: „A- 
leż oni mnie rozszaipią!" Rzeczywiście, kiedy ioh 
odprowadzano do dyrekcji polioj*, tłum usiłował kil
ka razy przerwać kordon żandarmów. Na szczęście 
młokosów przedstawioieie tej armji, którą tyle raty 
znieważali, potrafił ich obronić

Jak wiadomo, redutę, o którą rjzbiły się wszyst
kie ataki żydowskich rycerzy, była sala „W agram". 
Na ten temat znalazłem w jednym z dzienników pa
ryskich zabawną anegdotę:

P a n  (wraca do demu): Och, och! — P a n i  (pa
trzy na niego zdziwiona): Cóż ci jest moje serce? 
(Zielenieje) Jesteś zraniony? Krew! — P a n  (du
mnie): Byłem w bitwie pod W agram !.. — P a n i :  
Co? — P a n :  Chciał-m powiedzieó w bitwie na u- 
licy Wagram... Walczyłem z jakimś łotrem, który mi 
oderwał krawatkę i poczęstował mnie kijem w twarz... 
Ach, gdybym się z nim sootkał!... — P a n i :  Pe- 
zaałbyś go ? — P a n :  Hm ! Sądzę, że niekoniecznie... 
walczyliśmy na ślepo. Przytem, wbił mi kapelusz na 
oczy,.. — P a n i :  Moje serc*1, przyznai, że to wszy
stko było nieco głupie... — P a n :  Oho! (Wohodzi 
przyjaciel domu). Aob, jesteś?... — P r z y j a c i e l :  
Jistem ... — P a n :  Byhś przy manifestacji? Było to 
wcale interesujące... — P r z y j a c i e l 1 Czy byłem!,. 
Obiłem jakiegoś pw a przyzwoicie... Wbł em mu ka
pelusz na oczy! — P a n :  Ocb, och! — P r z y j a 
c i e l :  Oderwałem lru krawat tę... mam ją  jeszcze 
przy sobie... (wyjmule krawatkę z kieszeni). — P a n :  
Moja krawatka! Więc to ty b ie ś  mnie kijem po gło
wie! O .h! — P r z y j a c i e l  (głęboko wzruszony): 
Przepraszam cię, przepraszam, mój stary, drogi pizy- 
jacie ln! Prztbicz mi, nie poznałem c ię ! .. — P a n :  
No, spodziewam się! — P r z y j  a o i e l :  Co za nie
szczęść , co za atraizne nieszcięśoie! A przeoież zga
dzaliśmy się w zapaiiyWaniach na sprawę! — P a n :  
Ach, oóżby dopiero bvło, gdybyśmy się byli zóżuili! 
(Ściskają sobie ręce ze łzami w cezach)

Senzacją dnia jest oświadczenie byłego ministra 
wojny Cavaignaca, że rewizja, jeżeli będzie się odby
wała jawnie, musi byó tylko tom edją prawniczą z 
trzech głównych powodów:

1) Zachodzi materjalua niemożliwość dostarczenia 
tajnych dokumentów;

2) Nie można wskazać osób, które otrsymały do
kument?, stwierdzające winę Dreyfusa;

3) Jest bezw arunkowo niemoiliwero, dia wielu 
przyczyn, stawió przed sąd francuski niektóryoh 
świadków.

Wobec tego armja frinsuska będzie jeszcze długo 
narażona na jadowite oszczerstwa żydowskiego syndy
katu. K. W .

Drobne wiadomości.
Konkursy rozpisują: Zwierzchność gminy Żydaczowa na 

posadg kasjera miejskiego z płacą 400 złr. Termin do 20 
bm., kaucja 300 złr. — Dyrekcja szkoły położnych we Lwo
wie na kandydatki tej szkoły. Zapisy trwać będą od 8  do 
15 października. Wymagany wiek od 24 do 40 lat i znajo
mość czytania i pisania po polsku, lub po niemiecku. __
Starostwo w Gródku poszukuje djetarjusza do rogistratury, 
Płaca miesięczna 25 złr.

Konkurs rozpisuje prezydjum sądu wyższego w Krako 
wie na posady oficjałów kancelaryjnych w X  randze przy 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jaśle. Termin do 14-go  
października.

Składki. P. Bronisława Ł. z Rzeszowa przesyła składkę 
zarządzoną wśród towarzyskiej zabawy ; w kwocie 4 złr. na 
szkołę polską w Białej — p. Antoni Reiche t  z Podwoło- 
czysk na szkołę ludową 1 złr. — p. Józef Dzięciałęwski w 
Nowym Sączu zebraną kwotę wśród kółka znajomych przy 
poświęceniu nowezo lokalu cukierni na szkołę polską w 
Białej 3 zł-. — p. Edward Sysak w Kołomyi dla 80 letniej 
B taruszki 1 złr. — p. baronowa Christiani dla 80 letniej 
staruszki 5 złr. — D a  u czczen ia swego naczelnika, śp. Al- 
bi» a Wychów skiego składają z pozostałej kw oty  na wieniec tele- 
prafmistrze kolei państwowej 9 zlr. — na szkołę polską w 
Białej.

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
w  z a k re s  u rząd zen ia  dom ow ego w chodzących  (nowych i używ anych)

Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul- św. Tomasza). 3150

Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży —  sprzedaję —  -p  .
i przyjmuje do sprzedaży w komis.
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KRONIKA.
Kraków dnia 10 października.

K s d e a i a f M  k t i e l e l N y .  D u ś, poniedziałek, Bor- 
gjasza wyznawcy; jutro Zenajdy, Fnom eli i  Placydy pa
nien.

Jutro w kośeiele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu prze
niesienie zwłok ś w. Augustyna, Wotywa.

KilMMrz ryhaakl. W Miesiącu październiku wełna ło 
wić wszelką rybj, z wyjątkiem łososia i i pstrąga.

Ochraniać na ety r a z a r ó w n o  samca, jak i samicą.
Kalendarz Myśliwski. W miesiącu październiku wslao

Selewać aa wszelką z.nerzyną i  p t a c * z wyjątkiem na 
tnie, kszły, cielęta i szpiczaki oraz kury, głuszce i  cie- 

rzewie.
K ilenśarz astrsaaMlezny, W sehśd s łsśea  r t ip sc ią ł s it

dz i  •  godzinie 5 Minut 57, zachśd prsypada e godzinie 4 
mieut 57, długość dnia godzin 11 m iarł  — .

Słas pawletrza. Dnia rO paździ smi . o godzinie 7-ej rano 
Parometr 745,6, termometr 4- 6 O d ,  wilgotność 88 7o» wiatr 
zachodni. 10.

Arcybiskup Popiel internowany?
Otrzymujemy z Warszawy z wiarogodnego źródła 

doirbsienie, że arcybiskup Warszawy ksiądz Popiel, 
którego męskie i stanowcze wystąpienianie w obronie 
polskiego charakteru ■emiuarjów duchownych w Kró
lestwie Polakiem znalazło serdeczny oddźwięk w ser
cach WBłystkioh kajtilików Polakow, otrzymał nakaz 
n i e  o p u s z c z a n i a  s w e g o  p a ł a c u .  Nikomu z 
miasta z arcybiskupem widzieć się i rozmawiaó nie 
wolno. Jest to zatem najfrrmainiejsze internowanie 
ks. Arcybiskupa, stanowiące ohydnie jaskrawy do
wód, źe rząd rosyjski rozpoczął na nowo dzikie prze
śladowanie Kościoła katolickiego w Polsce! Dzieje 
się zaś to w kilk*. zaledwie tygodni po uioozystem 
oświadczeniu cessrza: „Niechaj Polacy swobodnie
wielbią Pana Boga w swoim obrządku!"

Wśród ludności Warszawy krążą najbardziej nie
pokojące pogłoski. Opowiadają sobie o wprost nie
prawdopodobnych cyfrach wywiezionych już, lub tyob, 
którzy na pewno mają być wywiezieni, księżach ka
tolickich. Istnieje nawet przypuszczenie, że rząd n ie  
z a w  a h a  s i ę  p r z e d  w y w i e z i e n i e m  s a m e g o  
N a j p r z e w .  ks. A r c y b i s k u p a .  Wprost jednak 
niepodobna wieizyć, aby dzikość rządu mo^łz się aż 
do tego stopnia zuchwałości posunąć. Wogóle panuje 
nastrój niesłychanego przygnębienia: każdy zdaje so 
bie z tego sprawę, że powracają czaiy najzroiszyoh 
prześladowań naszej wiary i naszej narodowości.

Nieobecność księcia Imeretyńskiego podczas te 
go najwidoczniej z gćry uplanowanego ataku na Ko
ściół katolicki, jego instytucje i jego zwierzchników 
w Król stwie polakiem, daje pile w Warszawie do 
najrozmaitszych komentarzy. Według jednej wersji 
wpresł stanowisko księcia zostało zachwiane wskutek 
ogłoszenia przez socjalistów londyńskich, tajnych aktów 
tyczących się Królestwa polskiego i w szczególneśsi 
ebludiego raportu księcia do Cara wraz z dop;skami 
tego ostatniego; w takim razie istotnie, wywarcie fa
natycznej wściekłości na katoliekiem dushowieńtt *ie 
i jego głowie w Królestwie, przechodziłoby istotnie 
ponad głową zachwianego i pozbawionego wpływu 
księcia. Prawdopodobniejszem jest atoli przypuszcze
nie, że książę Imeretyński wierny swojej świętoszko- 
watej taktyce, udzielił sprobaty temu co się dzieje, 
a jedynie odium  t jgo zrzucił na pp. Oboleńskiego i 
Wojejkows, nie chcąc narażać swoje) popularuośii. 
Książę Imerełyński, jak utrzymują, wraca do W ar
szawy dnia 22 b. m. Wówczas rzeczywisty charakter 
położenia powinien zarywać się wyrsźaie. W każlym 
razie jest ono nad wszelki wyraz rozpaczliwe.

W ostatniej chwili otrzymujemy zeszjt petersbur
skiego K ra ju , s w nim wiadomość, że w Kownie 
uwięziono ks. Antoniego Bielako wieża, rzekomo za — 
t o r t u r o w a n i e  k a t o l i c z e k  za  s t o s u n k i  z 
p r a w o s ł a w n y m i !  K ra j  stwierdza, że ks. B.Slako- 
wicz nakładał surowe pokuty cielesne na rozpustaioe, 
przyczem poniekąd ks. Bielakowieza za to., potępia! K raj 
oświadcza, że sprawa ta „grozi fatalnemi w skutkach 
uogólnieniami". Do tej ponurej i ciemnej sprawy po
wrócimy jutro.

Namiestnictwo galicyjskie odrzuciło rekurs, ja 
ki re d a k tr  Głosu N arodu  wn!óił przeoiwko bez
prawnemu utrzymywaniu cenzury naszego dziennika, 
mimo faktycznego wygaśnięcia stanu wyjątkowego. 
Orzeczenie swoje motywuje namiestnictwo tem, że 
prezydent ministrów przedłożył suche pisomne zawia- 
domieuie o stanie wyjątkowvm dawnemu prezydjum 
Izby przed zebraniem się Bady państwa. Ponieważ 
motywy takie sprzeczne ją  z wyraźnemi postaiowie- 
niami ustawy, przeto od orzeczenia namiestnictwa 
wnosimy rekurs do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
w razie zaś odmownej i tam odpowiedzi, wniesiemy 
zażalenie o naruszenie praw, konstytucją nam przy
znanych, przed forum o. k. Trybunału Państwa w 
Wiednia.

Jubileusz służbowy. W dniu 9 października b. r. 
onohodził c. k. radca dworu i nadprokurator pań
stwa, Władysław Szymonowioz czterdziestoletni jubi
leusz służbowy. B aioa dworu Szymonowie*, który jest 
bratankiem zmarłego arcybiskupa lwowskiego Grze
gorza Szymouowioza, urodził się w Samborza 1836, 
do gimnazjum uozęszozał w Samborze, we Lwowie 
na Uniwersytet, a w roku 1858 wstąpił do służby 
sądowej we Lwowie, poczem zamianowany został a- 
djunktem przy sądzie obwodowym w Przemyślu, za
stępcą prokuratora we Lwowie, prokuratorem w Sam
borze, a w toku 1879 prokuratorem we Lwowie, na 
którem to stinowisku pozostawał do roku 1887. Za
mianowany następnie radoą sądu wyższego we Lwo
wie, powołany został w lutym 188S r. na posadę 
nadprokuratora w Krakowie. Przed ośmiu łaty odzna
czony został tytułem i charakterem radcy dworu. Ju 
bilat oieszy się ogóiną sympatją, opróoz tego, że jest 
znakomitym prawnikiem, jest także melomanem, gra 
konoertowo na fortepianie, a uadto włada kilkoma 
językami: francuskim, angielskim, włoskim, a n a 
wet i holenderskim.

W dniu 9 października b. r. w biurze jubilata 
udekorowanem zielenią i wspaniałemi dywanami zt- 
brali się wszyscy oi, którzy z przeciągu kilkunastu 
lat służyli ped nim i obecnie służą, a mianowicie 
przybyli wszysoy prakuratorzy okręgu sądu wyższego, 
radcy apelacyini i wielu innyoh, a radca sądu wyż
szego Muunich przemówił w sposób następujący:

„ JW . Radco dw oru! Ubiegły właśnie rok czter- 
dziest letniej Twej słożby rządowej, nastręczył urzę
dnikom prokuratoryi w imienia krakowskiego okręgu 
apelacyjnego z ostatniego dziesięciolecia, pożądaną 
ep, sobność zgromadzenia rię przy nowym byłym, a 
względnie obecnym kierowniku dla uczczenia jego 
długoletniej pracy i zasług, oraz wyrażenia mu swej 
głębokiej czoi i szczerego przywiązania.

Czterdzieści lat, to znaczy okres w żyoiu czło
wieka. Ty wpełniłeś go wytrwałą, a wydatną pracą 
dla sądownictwa, a działalność Twa przeszło 10-le- 
tn ia na obeonem Twem wysokiem stanowisku, tkwi 
nam żywo w pamięci, jako lezpośrednim jej świad
kom. Przejęty na wskroś postępowanemi, zasadami 
obowiązującej ustawy o ptstępowaniu karnem dąży
łeś zawsze do ścisłego przestrzegania ioh w prakty
ce przez wszystkie czynniki do wykonywania spra
wiedliwości karzącej powołane. Usilnym Tarym s ta 
raniem udało się uzyskać niepoślednie skutki w ró 
żnych kierunkach a szczególnie pod względem przy
spieszenia także spraw karnych oraz skrócenia uwię
zienia śledczego. Nie mogę też pominąć milczeniem 
zasług Twych około zafcż-nia i działaln ś)i tak wy
soce humanitarnego stowarzyszenia tutejszego, opieki 
nad uwolnionymi więźiiami. Twojej to inicjatywie 
zawdzięcza ono wyłącznie swe powstanie, Twojej 
niezmordowanej prany swe istnienie.

J a t  te nie wspomnieć jeszcze o tej wzniosłej szla- 
chetncśoi umysłu i dobroci serca, która kierowała 
zawsze wsiystkiemi Twojemi krokami, tak w urzę
dowaniu jak i po za niem, a która oi zjedaywała 
serca wszystkich, którz t  się z Tobą styk a li! Cześć 
więo Twym zasługom dla kraju, pańitwa i społe
czeństwa; dzięki oi za życzliwość, jaką nam zawsze 
orazywałeś.

„A teraz zwaoamy się do ciebie z prośbą, byś 
przyjąć raczył ten skromny dar honorowy, który ci 
ofiarujemy w dowód głębokiej czoi niewygasłej wdzię
czności, niech pamiątka ta  przypomina oi zawaze 
wiernych towarzyszy pracy, których racz zachować 
trwale w sztachet iem twem sercu i łaskawej pamięci. 
Oby Bóg udzielił oi jeszcze długich lat życia i do
zwolił oi przy czerstwem zdrowiu praoowaó wraz 
z nami i oiesiyó się wynikami twej działalności na 
polu publlcŁuem, a nie szczędził oi także błogosła
wieństwa swego w życiu prywatnem i rodziunem — 
>®ego życząc z całego serca, wznosimy z pełnej piersi 
okrzyk: „Nasz dostojny jubilat niech żyje! niech żyje! 
niech żyje! “

Pn trzeebkrotuie powtórzonym okrzyku przez obe
cnych, jubilat podzięko-rai. w następujące słowa:

„Szanowni p tn iw ie! Dziękuję najserdeczniej za 
życzenia, któreście byli łaskawi złożyć mi przez usta 
JW . Pana nadradcy z powodu mego jubileuszu służ
bowego. W chwili takiej doznaje się dziwnie miesza
nych uczuć. Z jednej strony ozuje taki jubilat, że po 
40 letniej pracy może stale przez czas, jaki mu je
szcze Bóg do życia pozostawi, odpoczywać i użyć swo
body, jakiej się w czynnej służbie nie ma i mieć 
nie może, z drugiej strony jestto niemiłe memento 
mori, gdyż jest się w regule już u kresu przecię
tnego życia ludzkiego — to uczucie jest mniej przy
jemne.

Mogę sobie śmiało powiedzieć, że n ie .m ia łe n  
lekkiej służby, dość wspomnieć, że przebyłem 30 
lat w służbie prokuratorskiej, a jaką synekurą jest 
służbt w tej instytucji, o tem wiecie panowie z wła
snego doświadczenia. Jak  tę służbę spełuiałem, oce
nienie do mnie nie należy, mam jednak wewnętrzne 
zaspokojenie, ze starałem się zawsze w miarę inte
lektualnych s ł spełniać ją  odpowiednio, a prauę, 
nieraz ciężką i przechodzącą siły, uważałem zawsze 
tylko jako wypełnienie przyjętego obowiązku, nigdy 
jako zasługę.
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Do najprzyjemniejszych okresów służby mej zali- 
oznm lata przebyte na obeonem mem stanowisku, bo 
łączył mnie serdeczny, przyjacielski, koleżeński sto
sunek z urzędnikami prokuratorji, do których najbar
dziej zbliżonym się czułem i których życzliwość za
skarbić sobie pragnąłem. Także przełożeni i członko
wie trybunatu II instancji, z którymi pozostawałem 
w bliższych stasunkaoh słuzbowyeh, dawali i dają 
mi dowody swej życzliwości i użjrCsali mi swego popar
cia. Tem milsze są dla mnie łucka we słowa uznania 
i ten objaw sympatji Panów, za który również jak i 
za cenny upominek z tem zapewnieniem najserdeoz- 
nioj dziękuję, że będą one dla mnie, gdy się ze służ
by usunę, bardzo miłem wspomnieniem. W końcu 
upraBzam Panów, byście mi Waszą życzliwość nadal 
zachowali."

Po przemówieniu tem , jubilat zamienił prawie 
z każdym z obecnych kilka słów przyjaznych.

Następnie sładali życzenia: delegacja Izby adwo- 
kaokiej z prezesem drem Lisowskim na czele, oddział 
Izby obraohunkowej z naczelnikiem p. Maoieli iskim 
na ozcle, delegacja zskładu karnego w Wiśniczu z dy
rektorem p. Fm aikowiozem, były wiceprezydent sądu 
apelacyjnego p. Madejski, prezes <ądn krajowego p. 
Summei-Brason, major 56 p. p. pan Kotowicz, Iz b a . 
notaijalna z prezesem p. Brzeskim na czele, dyrektor 
policji radca rządu dr Z. Korotkiewioz, delegnoja są 
du krajowego karnego z wiceprezydentem drem J . 
Moreiowskim na czele, prezydent są iu  krajowego wyż
szego p. M. Czyszczsu i wiceprezydent p. Ż deski, 
sekretarz prezydjaluy radca sądu kraj. p. Gubaszew- 
ski, delegat namiestnictwa radca dworu p. Ł ukow 
ski, psrsonal nadprokuratorji z radoą Kalitowskim 
na czele

Dar honorowy, jaki wręczono jubilatowi, składa 
się z cennego kałamarza, kandelabrów, rozoinaoza i 
przycisku z czystego srebra, wykonanyoh przez za
kład artystyczno-oyzrlatorski w fabryce pp. Jakubow
skiego i Jary. Dar teu nosi napis: „Jaśnie Wielmo
żnemu Władysławowi Szymonowiciowi, radcy dworu 
i nadprokuratorowi państwa, w dniu czterdziestole
tniego jubiJeuizu służbowego, w dowód ozoi ofiarują 
tę pamiątkę pracownicy w służbie prokuratorji pań
stw a; dnia 22 września 1898 r." Prócz tjgo mieści 
się 44 nazwisk ofiarodawców.

Obok tego otrzymał szanowny jubilat bukiet z ży
wych kwiatów i piękny kosz z kwiatami od p. Me
cenasowej Ss&layowej.

Nideszło też wiele telegramów, a w szczególno
ści od jubilata arcybiskupa Issskowioza; o i uizę- 
dników, którzy nie mogli przybyć osobiście i od s łu 
żby więziennej z Wiśnicza.

Dr Franciszek Bujak, radca sądu krajowego, 
wydelegowany w skrawach rozruchowych do Nowe
go Sącza, powrócił do Krakowa.

Biskup ołoniuniećki Kohn, jak nam donoszą 
prywatnie z Ołomuńca, zakazał w sposób jeszoza nam 
bl żej nieznany, czytania i prenumjrownnia w swojem 
seminarjum G ioiu N ar. Prawdopodobnie takie same 
zarządzenie wydał, lub w /da kardynał Kopp. P o ro 
dy zarządzenia są oczywiście czysto narodowej natu
ry; dziwna i smutna to rzecz, że książęta Kościoła 
dają do tego stopnia folgę swoim aarodowym i poli
tycznym uprzedzeniom, że zakazują przyszłym kaptanem 
czytania dziennika, który ».avnze słoży wiernie sp:a. 
wie katolicyzmu i w niozem przeoiwko uległości Ko
ściołowi nie wykroczył.

Świeccy Ślązacy posesją  nam przy tej sposobno
ści wyrazy soliaamośoi i uznania, za które Jesteś ay 
serdecznie wdzięczni, ostrzegając ich jednakowoż 
przed nieposłuizeństwom i niekarnośoią wobec bisku
pów, do czego żadną m arą nie ohoemy choćby po
średnio dawać powodu. Będziemy się starali uzyskać 
z ołomunieokiego konsygtorza bliższe wyjaśnienie po
wodów, dla których zasłużyliśmy sobie na jego nie
łaskę i nie omieszkamy puwiadomić o nioh naszych 
czytelników; nie zaniechamy także w sposób nie- 
uwłaczający szacunkowi należnemu włtdzy kościel
nej, starać się o cofnięcie zakazu w drodze właści
wej i nie tracimy nadziei, że go zdotamy uzyskać.

Rada miejska odbędzie we czwartek posiedze
nie nadzwyczajne, poświęcone sprawom miejskim, a 
między innemi Bada rozstrzygnie przyjęcie oferty na 
budowę wodociągow w Krakowie. Wniosek co do 
iferty przedstawi pełna komisja wodociągowa, która 
w tym celu odoędzie swoje posiedzenie we środę.

Otwarcie roku uniwersyteckiego. W sobotę 
ranno odprawił ks. dr Pr. Gabrjel nabożeństwo w 
kolegjum św. Anuy, poczem o 10 z rana w au li  
„Collegii Nov.“ , odbyła się uroczysta inauguracja ro
ku szkolnege na Uniwersytecie Jagiellońskim. Tu na 
estradzie zasiedli: J . M. rektor dr Kieozyński, pro
rektor dr Knapiński, sekretarz Uniwersytetu prof. dr 
Cyfrowicz i grono profesorów. Pedele mięli berła o- 
słonięte żałobą z powodu śmierci ś. p. Najj. Pani. 
W pierwszym rzędzie zasiedli: JE . dr Juljan D m a- 
jewski, delegat Larkowski, oraz przedstawiciele władz. 
Salę zapełniła publioznośó i młidzież.

Prorektor ks. Knapiń3ki złożył sprawozdanie z 
roku ubiegłego. Ze sprawoz iania tego wynika, że cia
ło nauczycielskie składało się z końcem ubiegiego ro
ku szkolnego z 52 profesorów zwyczajnych, 20 pro-
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fesorów u&dzwyczojnych rzeczywistych, 10 nadzwy
czajnych tytularnyob, 28 docentów, 58 asystentów, 
demonstrantów i innyoh członków, oraz 1 profesora 
nadzwyczajnego. Ogólna liczba studentów zwyczaj
nych i nadzwyfzainyeh wynosiła w I półroozn 1837, 
w II półreozu 1212. Słuchaczek nadzwyczajnych w 
I  półroczu było 90, w drągiem było 78. Hoapitan- 
tek zapisało się na początek r  ku szkolnego 23, w 
drug:ej połowie 38. Stopień doktorów otrzymało na 
wydziale prawniczym 37 stadentów, na medyoznym 
70, na filozoficznym 6.

W roku bieżąoym pierwszy raz dwie panie o- 
irzymały stopień m agislriw  farmacji; Stanisława J a 
dwiga Klemensiewicz, rodem z Młynowa w Królestwie 
Polskiem i Jadwika Kosmowska z Warszawy. P. Zo- 
fja Moractewska, posiadająca Szwajoarski dyplom do
ktora medycyny, złożyła pierwszy egzamin ś jisły w 
celu nostryfikowania swego doktoratu.

W końca rektor wyraził uznanie młodzieży z p i- 
wodu pilmoóei w pracy i honorowego postępowania, 
po ozem złożył odznaki rektorskie w ręre nowego re
ktora JM. dr Kleczyńskiego, który wypowiedział mo
wę inauguracyjną o zadaniach najdawniejszego Uni
wersytetu polskiego i o obowiązkach kształcącej się 
w nim młodzieży, poczem ogłosił otwaroie roku szkol
nego. Uroczystość zakończył interesujący wykład JM. 
Sektora „O lodności świata".

Sąd przysięg łych  Diiś w poniedziałek przed 
trybunałem sądu przysięgłych rozpoozęła się rozpra
wa karna przeciw Tomaszowi Japie, 30 lat liczące
mu, gospodarzowi w Strzelnicach wielkich, oskarżo
nemu o zbrodnię oszustwa z §§ 197, 199 a i 200 
k. k. popełnioną przez złożenie fałszywej przysięgi.

Z „Sokoła". Wydział „Sokoła", ozyniąo zadoid 
żyezeniu ozęetokroó objawianiemu, zniżył wkładkę na 
ćwiczenia gimnastyczne dla młodzieży sz<kół średnioh 
do kwoty 50 ont Wobeo tego należy się spodziewać 
liczneto napływu ćwiozących.

Ślub iażyniera Karola Rollego z p. Marją Woj- 
nowaią odbył się we czwartek rano w rzęsiście 
oświeconym, kwiatami i dywanami p-zybranym 
kościele 0 0 . Kapucynów. Mszę św odprawił a na
stępnie państwu młodym Sakramentu małżeństwa 
adzielił ks. gwardjau 0 0 . Bernardynów z Alwerni 
w asystenoji ks. wikarego z Poremby i kilku zakon
ników miejscowych. Mowa, przezeń wygłoszona, roz
rzewniła wszystkich głęboko. Po uroczystości kościel
nej przyjmowali rodzice panny młodej w hotelu Sa
skim rodzinę i zuejomych śniadaniem, przy którem 
wygłoszono szereg toastów i odczytano około stu de
pesz i listów gratułaoyjnycb, nadesłanych z Krako
wa, Galicji, Królestwa Polskiego, Podola i Ukrainy. 
Do stołu zasiedli członkowie rodzin Wojuowskich, 
R o l l ó w ,  Świerczewskich, hr. Wielopolskich, Zbyszew- 
skicb, Pająków, księża, i paru kolegów zawódjwyoh 
ojca panny młodej. Wesoła gawędka przeciągnęła się 
godzin kilks.

Poświęcenie lokalu, w  sobotę przedpołudniem 
O. Franciszek Pyznar, F anoiszkanin, poświęoił no- 
wo otwarty handel korzenny p. J iljan a  Brzezińskie
go, przy ulicy Brackiej pod I, 13. Po oeremonji re
ligijnej, gospodarz nowego handlu podejmował grono 
osób znajomych, którzy składali s s e  życzenia. Przy 
tej sposobności zebrano 5 złr. 35 ot. na szkołę pol
ską w  B  ałej K w o t ę  powyżBzą złożono w administra
cji Głosu Narodu.

Egzamin Z bu ha l t e r j i  p o j e dy n c z e j  i p o d w ó j n e j  
w  c. k. szkole  p o i  t e c h n i c z n e j  w e  L w o w i e  z ł oż y ł  pan 
Z d z i s ł a w  Z d a n o w i c - ,  r o d - m  z B r o d ó w .

„Goplana". Pierwsze przedstawienie opery dra 
W ładysława Żeleńskiego „Gcplana" w Narodnim D:- 
wadle w Pradze wyznaczone na luty roku przyszłego.

Ankietę zwołuje Wydział krajowy dla przeatu- 
djowania projektu ustawy budowoi izej dla wsi po- 
mn eiszych miast i miasteczek. Do współudziału za- 
prosreni zostali posłowie: Górski, Onyszkiewicz. Czay- 
koweki, W łtd /sław  Piłat Trzecieski, Ktrol Dziedu- 
szyck', Rozwadowski, Jordan, Dworski, Jabłoński, 
Szeptycki, Okuniewski, Wójeir, Wodzioki, W irtor 
Sozsóski i K ziebrodzki. Ankieta rozpocznie swe obra
dy w dniu 20 bm. w gmaofcu sejmowym.

Przeciw reski yptowi namiestnika, Komisja 
prawnicza Rady miejskiei lwowskiej na skutek po
lecenia tejże Bady, zastanawiała się nad stanowi
skiem, jazie zajyć należy wobeo „reskrypt! namiest 
nikowskieg\ systnjąeego wykonanie z tauej uchwały 
R O y miejskiej w syrawie t t  mu wyjątkowego Prze- 
weduczył w  zastępstwie dr Marjański, przewodni
czący zsś, dr G-yzieok', objął referat. Po przepro
wadzeniu wyozerpująoej dyskusji, uchwaliła komisja 
jednogłośnie zalecić R idzie miejskiej r e k u r s  p r z e 
c i w  r e s k r y p t o w i  n a m i e s t n i k a  do min'ster- 
stwa spraw wewnętrzny h. Na wypadek, gdyby re
kurs został odrzutony, z»le a komisja prawuioza za
żalenie do trybuniłu  prństwa.

Powrót. J  nerał-guberaator warszawski ks. Ime- 
reiyńsk powraca do Warssawy dnia 22 b m.

P Stanisław Zarzycki, oskarżony przez proku
ratorię państwa w Wadowicaoh za napisanie listu do 
gminy w Stryszowie z powodu rozruchów kalwaryj- 
skioh, uwolniony został od oskarżenia przez izbę r a 
dną tutejszego sądu krajowego, która orzekła, że nie 
było dostatecznych powodów do wniesienia aktu o

skarżenia na podstawie § 305. Skutkiem tego orze
czenia, dochodzenia przeciwko p. Zarzyckiemu naka
zano zaniechać.

Jubileusz nauczyciela. Ze Żmigrodu piszą do 
nas: W dniu 1 b. m. obchodził 25 letni jibileuaz 
pracy nauczycielskiej p. Walenty Kusiba, dyrektor 
szkoły ludowej w naszem miasteczku. Szlaohetny ten 
mąż, który przeszło łat 20 praouje niezmordowanie 
w zawodzie nauczyoiełskim przez swoją dobroć i oj- 
oowską iście okiekę nad dziećmi, pozyskał ogólny 
gzsennek i wdz ecznośó.

Ruskie gimnazjum w Tarnopolu zostanie ot warte 
w tych dniach. O lnośie r. zpo ządzeuie ministra o- 
świsty hr. Bylandta wyszł) z Wiednia w drodze te 
legraf! «nej dnia 5 bm. na ręce namiestnika nr. P i- 
nińskiego. Młodzież ruska, myjąca zamiar przenieść 
się do nowego raskieęo gimnazjum, bęlzie w /d tie- 
lona z pierwssej klasy dotychozasow-go polskiego 
gimnazjum w T.raopolu. O ile nai do h dtą pry
watne wiadomoś -i, do I. klasy zgłosiło się 65 chłop
ców. Rusini spodriewali się otwarcia ruskiego gim
nazjum w Tarnopolu ju t  z dniem 1 w rześiia b. r. 
Nieaktywowanie tego gimnazjum, którego potrzeba zo
stała uchwało ią w ostatniej sesji sejmowej prawie 
jedaogłośnie, wywołało ogromne rozgoryczęaie w o- 
boz e ruskim. Posłowie Barwlński i Wachnianin po
parci przez klub ohrześcij ańsko - eło wiański, którego 
są etłontami, przedstawili dnia 4 1 5  b u . sprawę 
otwarć a gimnazjom ministrom Jędrzsjt wieżowi i By- 
landtowi i zarazem rozwiali wszelkie wątpi wości co 
do moll.wości natychmiastowego załatwienia sprawy.

Deoyzja minist-ów wypadła kn wielkiemu zado
woleniu ruskich posłów i ruskiego narodu. Sprawę 
olw»rc;a ruskiego gimuazjum poparł nadswyuaj ser
decznie senjor purlamentarnej komisji prawicy, p re
zes polskiego Koła, Jaw irsk '. Gimnazjum ruskie, ja 
ko jub liuszowe, będzie nosió nazwę gimaazjun Fran
ciszka Józefa I Nauka w nowem gimnazjum rozpo- 
oznie się, według wszelkiego p-awd jpodob'eń itwa, 
już w bieżąoym tygodniu.

Zle wychowana telegrafistka. Naozelny dyre
ktor poozt w Anglji, książę Norfilk, zjawił się przid 
kilku dniami w biurze telegr&fioznem w H anpshire 
i wręczył młodej telegrafistce telegram, który przed 
chwilą napisał. Dama była widocznie w złym humo
rze. Przeczytała depeszę i oddała mu ją mówiąc: 
„Musisz pen się podpisać". — „Ależ ja  się podpi
sałem" — odparł książę.

— „Panie, tylko bez żadnyoh żartów — zawo
łała panna. — Norfolk jeat nazwą hrabitw a. Z esttą 
rób pan, co ci się podoba. Jeżeli p u  nie podpiszesz 
telegramu, to go nie wyszlę". *

Książę skłonił s ę, napisał na pubicie nową de
pesz;, którą wręczył telegrafistce ze słowami: „Tym 
razem, moja panienko, telegram jeat urzędowy. Nie 
będę go zatem płacił. Prosię go wysłać natychmiast". 
Młoda panna przeraziła się niezmiernie, przeczytaw
szy treść depeszy. Stało tam: „Naczelny urząd po
cztowy w Lm dyaie. Dama, która obeonie służy w 
biurze telegraficznem w Harwood, postępuje z pn- 
bliozncśiią bardzo niegrzicznie. Należy ją  natychmiast 
zwolnić ze służby. Naczslay dyrektor pocztowy". 
Naturalnie uaBtąpiły płaoze, skargi i soazmy, ale 
książę był nieubłagany.

W yścig i jesienne.
Dzień drugi a zarasem ostatni meetinga jesien

nego interesujący był dopiero w dwóch końcowych 
biegach. Trzy pierwsze nie budziły zauekawien.a 
metyl tu  dla t?go, iż mało koni w nich udział brało, 
ale ze względa na pewność wyniku, boć orzecie Um 
na przykład gdzie rywalizują ze eobj :  „ Hdf  Gott", 
„Pogoń" i „Alarm", a w dodatku na „Helf Gitcie" 
jedzie p. Krtutzbruik nie może być wątpliwości co 
do zwycię twa. J.źL ieo  i koń dają wsieiką rękijmię 
wygrane . Tak też i fcylo, że w pierwa/y os wy ścigo, 
w i t i j ym powyżBze konie walczyły ze sobą, zwy uę- 
żył o cztsry dłogośoi w kantrze „Hslf G itt" rotm. 
Hip. Brzozowskiego. Drugą b?ł» „Pogiń" na ip . 
bar. Korb-Weidenheima pod p B tz;m, trzecim (złym) 
„Alarm" hr. Jerzego Moszyńskiego pod właścicielem, 
który wprawdzie tym razem bez szwanku dojechał 
do mety, ale w środka drogi zgubił ezipk?.  Był to 
bieg ta* zwany „jrsienne Bteeple-chase" ó nagrodę 
honurową i 1.200 koron, z metą 4.000 metrów. To
talizator płacił 8 za 5, 16 za 10. Place nie były 
obst .wionę.

Jeszoze mniej interesującym był bieg drugi o n a 
grodę Zamku łańcuokiego (steeple-obasę) i o 1.500 
koron, z metą 4.800 metrów. Staitiwało koni tylko 
dw a: „Wiosna" hr. Fel. Korytiwskifgo pod p. E t  
ztm i „Licho" ze stalniny Ostoi Ostaszewskiego. N a
turalnie, że pierwsza przytrła „W.osna", w didatku 
silnie wstrzymywana przez jtź iź ia . Totalizator płacił 
6 za 5, 13 za 10.

O nagrodę rządową (1.500 koron) steeple-ohase, 
z metą 4 000 metrów (bieg trzeoi) u b ieg ły  się trzy 
konie, a mianowicie: „Sanoozanka" nadp. hr. Fryd. 
Chorynsky’ogo , od p. Binisohko, „Bohua" rotm. br.

Józefa Koziebrodzkiego, pod właśoioielem i „Ke des" 
nadp. hr. E. Tbura-Yallesassiny pod p. E tzem. Bieg 
ten dla sportmenów nie (irzedbtawiał żadnego intere- 
resu, boć nie dalej, jak w piątek, „Bohua" walczył 
z „Kćrdćiem" i został przez niego pięoioma dłngo- 
śoiami pobita, występ zaś „Sanoczanki" nikogo nie 
intrygował. Wynik, pomimo nawet, że „Ke*des" po
tknął się przy głównej przeszkodzie, był pewnikiem, 
to też totalizator płaoił za „Kerdćsa" zaledwie 6 za 
5, 13 za 10. Przy plaoaoh wraoano stawkę.

Nadszedł wreitoie bieg czwarty, z płotami, o na
grodę totalizatora i nagrodę honorową, z metą 3.200 
metrów, a u startu stanęło koni siedm. Przed trybu
nami widaó ogólne ożywienie. Startowały: „H łlka" 
wojsk. wet. F r. Bartosoba pod właśoioielem, „Oele- 
atin" i „Walkiire" rotm. Hip. Brzozowskiego, pierw
szy pod p. Trzcińskim, druga pod p, Fibiohem, da
lej benjaminek onorzelowskiej stajni „Cham" pod p. 
Kreut brnokiem, „Znioz" i sławny „Simon Renard" 
nadp. bar. Wikt. Rimbergs, pierwszy pod p. Rap- 
prechtem, drugi pod p. Kleinem, wreszcie z krótki 
strzyżonym ogonem „Schwarzer Peter" nadp. hr. E . 
Thurn-Yalleaissina pod p. Eltzem. W biega tym po 
za interesającą walką u stsrtu  między „Chamem* a 
„Walkiire" widowisko oiekawe dała „Hslka", która 
w pierwszym tarze dobiegłszy do stajni, z plaou za- 
wióoiła, a przeskoozywszy parkan oddzielająoy ter od 
stajen, padła na przednie kolana. Była chwila, iż 
zdawało się, że jeździec pod konia upadł.

Na szczęście skończyło się na wrażeniu. J e ź l ź n-  
wi nie stało się nie, a koń najspokojniej wrócił do 
stajni, za którą tak zatęsknił. Srok „Hzlki" był rz>- 
czywiście zadziwiający, mierzył bowiem 14 kroków, 
z tych pięć przed parkanem, a dziewięć po drugiej 
stronie. O wyniku ozwarlego biegu raport urzędowy 
opiewa: Po walce o pół dłngościzwyciężył „Cham", 
drugą była „Walkiire", trzecim „Znicz", ozwartym 
dobrym staruszek „S.mon Renard" Totalizator płacił 
10 za 5, 20 za 10. Plaoe: 30, 53 i 39. Po biega 
tym rozeszła się na trybauaoh pigłosks, że to talua. 
t - r  płacić będzie i za „Chama" i „W alkiire", gdfż 
„Cham" mocą dobrowolnej sprzedaży dzień poprzód 
przeszedł na własność stajni rotm. Brzozowskiego, 
do której „Walkiire" należy Poełoska w części tyl
ko okazała się prawdziwą: „Cham" rzeczywiście 
przeszedł na własność p. Bmozowskiego, ale t 'ta li-  
zator płaoił tylko za pierwszego konia, taka miała 
być bewiem umowa między hr. Tarnowskim z Cho
rzelowa a p. Brzozowskim.

Ostatni bieg, bieg pocieszenia z płotami o nagro
dę honorową i 1.200 koron, z metą 2.800 metrów 
ściągnął do startu aż ośm koui, wprawiająo totaliza- 
torowiozów w siarozvsty kłopot. Em barras d e . . pau- 
tretd  oo wybrać? Na tor^ bowiem wyjechsły ko
ni?1, które żadnego bieg i nie wygrały. S tanęły.- „Dar- 
ley wojsk wet. Fr. Bartosoba pod nieustraszonym 
poprzednią katastrofą z „Halką" właśoicitlem, „Mar- 
gherita" rotm. Hip. Brzozowskiego pod p. Trzeciń- 
skim, „NamelLs" nadp. Em. Dudeka pod p. Rup- 
prechtem, „Nemo" p. Wł. Fibicłla pod p. O tt> B i- 
mschko, dalej „Grcbiau" nadp. b ar. Teod. Korb-Wei- 
denheima pod p Eltzem, „Nelli" nadp. Zd. Kreutz- 
bracka pod whścicielem, dalej „La Marąuisse" ze sta- 
dn ny Ottoja-Oetaszewskiegopod p. Fibiohem, wreszcie 
„Zńpor" nadp. Ant. Weileubeoka pod właścicielem. 
O i startu wtzystkie konie szły pnw ie  równo, dopie
ro w diugiej połowie mety dały się. dostrztgaó róż- 
nioe. Bieg prowadziła „Nelli", tnż za nią zdążały : 
„Grobian", „La Marąuise" i „Zacor". Przy oBtataim 
płocie na czoło wysunął Bię „Zścor" i ten też pier
wszy przyszedł do mety, drugim był „Grobiaa", t ze- 
cią „La Marąuise", Totalizator rzeczywiście jak przy
stało na bieg „pocieszenia" płacił 42 zlr. z» 5; 84 
za 10. Place mniej „pocieszały", gdyż płacono: 29, 
28 i 29. Zamykając notatkę z meetingu jesiennego, 
nie możemy nie podnieść wzorowego porządku ua 
plaou, ładu i rzutkowośoi w totalizatorze, którym 
kierował p* Jan Jagna ń w r e s z c i e  nie przyklasnąć 
orkiestree wojskowej p. Marka, grająoej w antraktach. 
Publiczności wczciaj było więc-j niż w piątek, ale 
do przepełnienia trybun wiele brakowało.

GabryelBka (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Austrii fibryki Petrof 
z mechaniką aDgielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .
Doświadczony papa,
P»pa kilku dorodnych a gospodarnych córek przed o- 

biad em :
— O, źle...
—  ?
— Obiad widać będzie niemożliwy do jedzsnia.

— Pytałem każdej z dziewcząt, która dziś zajmowała sig 
gotowaniem obiadu i...

— ?
— I... żadna nie chce sig do tego przyznać. O, źle...

B a c z n o ść II Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek  
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą:

IR, u l  ćL o lf HE er l ic  z k a  w  K r a k o w i e .
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Ostatnie depesze „GłoitTNarodir
Lwów 10 października. Pod przewodnictwem 

dep. Okuniewskiego znanego ruskiego radykała, 
odbyło się w Kołomyi zgromadzenie wyborcze, na 
którem postanowiono zwrócić się do ż y d o w s k i c h  
w y b o r c ó w  z w e z w a n i e m ,  a b y  ci  n a  p r z y 
s z ł o ś ć  s z l i  r ę k a  w r ę k ę  z r u s k i m i  a n i e  
p o l s k i m i  k a n d y d a t a m i ,  lab  „by przynajmniej 
przez bierną assystencję ruskim kandydatom do 
zwycięstwa dopomagali". Po powzięciu tej obywa
telskiej rezolucji, uchwaliło zgromadzenie mianować 
kandydatem na posła z V kurji kołomyjskiego okręgu 
wyborczego dr. M icbda Dorundiaka, gdyż dr. Du- 
dykiewicz oświadczył, że o mandat ubiegać się nie 
zam ńrza.

Wiedeń 10 października. Cesarz wyjeżdża w po- 
łudn e bieżącego tygodnia na dłuższy pobyt do Bu
dapesztu i Go 16116.

Paryż 10 października. Strejk robotników w Par- 
ryżu przybiera coraz większe i groźniejsze rozmiary. 
O g ó l n a  l i c z b a  s t r e j k u j ą c y c h  w y n o s i  w 
p r z y b l i ż e n i u  45.000. Załogę Paryża wzmocnio
no przez sprowadzenie z prowincji 20.000 żołnie
rzy. Cudzoziemcy robotnicy biorący udział w strej- 
kach ulegają natychmiastowemu wydaleniu.

Paryż 10 października. W  sobotę po południu 
około godziuy 1, o której robotnicy wracają do fa
bryk po pauzie południowej, udał się wielki tłum  
strejkujących do fabryki wyrobów metalowych i dziel
nicy Clichy, zatrudniającej 900 robotników, by tych
że do strejku nakłonić. Namowy odniosły skutek, 
gdyż większa część robotników pracy zaniechała.

Paryż 10 października. Przedsiębiorcy robót 
m m arskich ogłosili wezwanie do robotników m u
rarskich, w którem oznajmiają, że w celu obrony 
robotników i ich praw wydali apel do władz, któ
ry zapewne skutek za sobą pociągnie i dlatego też 
proszą robotników, by bezwłocznie pracę swą pod
jęli. N a w idu robotniczych zgromadzeniach w od
powiedzi na tę  odezwę postanowiono strejkować 
w dalszym ciągu. Robotnicy wysłali pismo do p re 
zydenta minisi rów Brissona z wyrazami protestu 
przeciw brutalnem u postępowaniu policji. W pi
śmie tern wzywają także robotnicy Brissona, by 
w ydał rozporządzenie miarkujące policję, gdyż w 
przeciwnym razie wszystkie następstwa spadną na 
jego odpowiedzialność.

Stutgart 10 października. W wczorajszym dniu 
ostatnim  posiedzeń zjazdu niemieckiego stronnictwa 
socjalno-demokratycznego deputowany Bebel oma
w iał rezolucję odnoszącą się do projektu rozbroje
nia cara, który to projekt przyjęto. Rezoiucja wita 
projekt cara jako dowód zwycięstwa ideji socjali
stycznej. N astępnie dep. Liebknecht omawia rezo
lucję, która z powodu genewskiego zamachu ma 
wyświecić stanowisko socjalnej demokracji do anar
chizmu. Po ostrych zaczepkach przeciw rządowi 
włoskiemu, mówi mówca: „Cała odpowiedzialność 
zbrodni genewskiej spada na panujące obywatelskie 
społeczeństw o; na gruncie socjalnej demokracji mor
derstwo polityczne dojrzeć nie może. Zadaniem 
zjazdu jest, energicznie w ystąp'ć zaprotestować 
przeciw tym zjednoczonym reaacjonarjuszoro, któ 
rzy z zamachu genewskiego cbcą zrobić socjalistycz
ną hecę (żywe potakiwanie)". W  duchu tej przemo
wy uchwalono odpowiednią rezolucję, która pro te
stuje przeciw tym ,, co identyfikują zadanie socjali 
stów z anarchją, socjalna demokracja bowiem, zda
niem  zjazdu niema wcale zadania przez m order
stw a wpływowych politycznych osobistości zapro
wadzać poprawę istniejących stosunków. N a tem 
zakończono merytoryczne rozprawy zjazdu, Dep. 
Singer, jeden z przewodniczących zjazdu zaznaczył 
w mowie pożegnalnej, że zjazd m iał zamiar umo
cnienia jedności tak potrzebnej wobec panującej 
reakcji. Nieodwołalnym celem socjalnej demokracji 
pozostaje: uwolnienie proletarjatu od ekonomiczne
go ucisku i pod tem  hasłem  będzie ona walczyć, 
aż zwycięży. Odśpiewaniem rob. tniczej Marsyliauki 
zakończono posiedzenia zjazdu.

Berlin 10 października. Wiadomość o zwołaniu 
Rady państwa w połowie listopada ponownie jest 
zakwestjonowana. Mówią, źe na wczorajszej radzie 
koronnej miano uchwalić, aby term in zwołania 
Rady państwa zastosowno de powrotu cesarza z po
dróży wschodniej, stosownie więc do tego Rada 
ta  nie rozpocznie fię przed dziesiątym grudnia. P ro 
te s t hamburskich przyjaciół kolonialnych przeciw nie 
mieckiemu Towarzystwu kolonialnemu, które się 
spizeciwia anglo niemieckiemu pochodzeniu, znajduje 
także między berlińskimi kolonistami zwolennników. 
Rozsrzj gnii.ció tej kwestii zależne je s t od postano
wień Portugalji.

Rzym 10 października. Podczas wczorajszego 
przyjęcia pielgrzymów francuskich w watykańskiej 
Bazylice kazał Papież swojemu tajnem u szambela- 
nowi munsign. de Croy odczytać allokucję nastę 
pującego brzm ienia: „Szczególna okoliczność spro
wadza was tu , mianowicie zamiar złożenia nam 
podziękowania za najnowszy akt. mocą którego po
twierdziliśmy dawne oświadczenia papieskiej stolicy

do tradycyjnego protektoratu na Wscfiodzie. W tej to 
myśli przyłączyli się do pielgrzymki dzielni pracowni
cy w Ohrystu-ie (0 0 . Augnstjanie). którzy tak bardzo 
zasłużyli się dla Ziemi Świętej, dokąd od czasa do 
czasu licznych pątników prowadzą i którzy przed 
tron  Boga zanoszą swe gorące modły o potrzeby K o
ścioła i powrót naszych od nas oddzielonych braci 
To też przed wielu laty życzyliśmy sobie, aby 
uroczysty kongres eucharystów pod przewodnictwem 
jednego z francuskich kardynałów w Jerozolimie 
odprawjono tam, gdzie Najświętszy Sakrament, ten 
boski zadatek jedności wiernych założono , Konty
nuujcie i nadal wasze pielgrzymki do Ziemi Świętej". 
W . dalszym ciągu allokucji poświęconej kwestji so
cjalnej, rzekł Papież: Jeśli demokracja chce być 
chrześciańską, to zapewni swej ojczyźnie na przy
szłość pokoj, powodzenie i szczęście; jeśli się jednak 
rewolucyjnemu socjalizmowi powierzy, jeśli stawiać 
będzie głupie żądania, które do zburzenia zasadni
czych ustaw obywatelskiego społeczeństwa zmie
rzają, to w następstwie klasa pracująca doczeka się 
ni< chybnie niewoli, nędzy i zguby".

Papież, którego zdrowie je s t wyśmienite, udzielił 
po przeczytania allokucji donośnym głosem błogo
sław ieństw a, następnie obniesiono go w lektyce 
w pośród długicn szeregów pielgrzymów. Przyjęcie 
rozpoczęło się o 10 rano i trw ało do południa. 
Sześciu kardynałów, między nimi sekretarz-kardynał 
Kampolla, towarzyszyli Papieżowi, którego pielgrzymi 
z entuzjazmem witali.

Rzym 10 października. „Agenzia Italiana" za
pewnia, że alloi :ucja Ojca św. powstała pod wpły
wem kardynała Rampolli, który w ostatnich czasach 
coraz więcej ma znaczenia i wpływu.

Frankfurt n. NI 10 go października. Specjalny 
sprawozdawca F rankfurter Z tg  donosi z Pekinu 
w dniu wczo a :szym : Gubernator Pekinu przyjmo
wał dziś na stacji kolejowej europejskie wojska. 
Kozaki na koniach, rosyjska i angielssa artylerja, 
tudzież oddział wojsk niemieckich we zli do Peki
nu. N a ulicach poustawiano licznych chińskich żoł
nierzy. Tłum  widzów liczą na 20.000 ludzi, którzy 
zachowali się spokojnie. Posłowie przyjmowali woj
ska w swych ambasadach. Poseł niemiecki miał 
przemowę, którą zakończył okrzykiem na cześć ce
sarza.

Sytuacja parlamentarna.
(Depesze utłasne „Głosu Narodu.)

Wiedeń 10 października. Prezydent ministrów 
hr. Tfiun wyjeżdża dziś wieczorem, m inister skar
bu zaś dr Kaicl dziś w południe do Budapesztu. 
Czy nowomianowany m inister baron Dipauli także 
do Budapesztu wyjodzie, by się rządowi węgierskie
mu przedstawić, nie jest jeszcze postanowione.

Wiedeń 10 października. W  sobotę po południu
0 godzinie 2-gibj złożył nowomianowany m inister 
handlu baron Dipauli przysięgę m inisterjalną w rę
ce cesarza. Następnie składali przysięgę mianowani 
tajnym i radcami m inistrow ie: K ast i Jędrzejowie/ 
vraz były m inister handlu dr B aernieitner. Po o- 
debraniu przysięgi przyjmował cesarz na osobnej 
audjencji m inistra skarbu dra Kaicla.

Wiedeń 10 października. M inister baron Di
pauli wyjeżdża dziś do Budapesztu na koferencje 
ministerjalne.

Wiedeń 10 października. Kroaci. Słoweńcy i 
Rusini przedstawili już hr. Thunowi swoje postu
laty. Kroaci domagają się zaprowadzenia wewnę
trznego kruackiego języka urzędowego w Dalmacji
1 rozszerzenia linij kolejowych, Słoweńcy uniw er
sytetu w Lublanie, Rusini zaś, by szkolne ustawy 
galicyjskiego sejmu krajowego tyczące się Rusinów, 
były wykonane

Rząd przychyla się do żądań Kroatów. Co do 
Słoweńców ma rząd podobno zamiar uwzględnić 
ich żądania odnoszące się do utworzenia wyższego 
sądu w Lublanie. Co się zaś tyczy uniwersytetu 
w Lublanie i żądau postawionych przez Rusinów, 
nie powziął jeszcze rząd żadnego w tej mierze po
stanowienia.

B udapeszt 10 października. Rokowaniom de- 
putacji kwotowej nie rokują tu  pomyślnych, skute
cznych rezultatów. Węgrzy mają zamiar ściśle 
obstawać przy wszystkic.fi swoich żądaniach, na któ
re rząd austrjacki w całej rozciągłości zgodzić się 
nie może.

Wiedeń 10 października. I n t e r p e l a c j a  d r a  
D a n i e l a k a  do m inistra spraw wewnętrznych 
w sprawie nadużyć, popełnianych przez starostę 
krakowskiego, Laskowskiego, wszczególnośc! w spra
wie oderwanego od żony i dzieci W ójcika z Ple- 
szowa brzm i: W szeregu nadużyć, popełnianych
nieustannie przez starostę krakowskiego, do j a 
skrawszych należy następujące, ogłoszone przed 
kilku dniami przez dzienniki krakowskie i lwowskie. 
Pod Krakowem, we wsi Pleszowie mieszka od 
15 la t spokojny człowiek, do żadnej polityki się 
nie wtrącający — szewc Ludwik W ójcik; pracował

ciężko od rana do nocy na kawałek chleba dla. 
żony i 8 dzieci. Gdy zaprowadzono stan wyjątkowy 
w Galicji, znany starosta krakowski, sumienny wy
konawca stańczykowskiej w oli, natychm iast kazat 
W ójcikowi wydalić się nietylko z powiatu kra
kowskiego, ale ze wszvstkich 83 powiatów oblężo
nych. Oderwano go od żony i dzieci, zupełnie ) na- 
wzór najstraszniejszych satrapów moskiewskich. Roz
porządzenie jego nosi datę 25 lipca, liczba 23685.

Ruszył w drogę biedny Wójcik. Rodzina pozo
stała bez kawałka chleba, um ierała wprost z gło
du. Gdy się dowiedział Wójcik, że żona i dzieci u- 
mierają, nie mając co jeść, kupił za sprzedaną o- 
dzież worek ziemniaków i pewnej nocy niesie je  
do Pieszowa, aby dać rodzinie. N iestety — w dro
dze chwyciła go żandarmerja, odstawiła do sądu, a 
teD skazał W ójcika na 3 tygodnie aresztu z po
stem co tydzień za nieposłuszeństwo władzy. W ój
cik dostał na 3 tygodnie mieszkanie i utrzymanie, 
ale rodzina pozostała nadal bez chleba. Podajemy 
to barbarzyństwo do wiadomości JE . M inistra i za 
pytujemy, czy Ekscelencja gotów poczynić, co po- 
potrzeba, aby lud nasz nie był tak strasznie drę
czony przez c. k. satrapów gali* yjskich, a tem sa- 
mem, aby z tego ludu r e p r e z e n t a n c i  r z ą d u ,  
n i e  r o b i l i  s a m i  lekkomyślnie nieprzyjaciół rzą
du i państw a?

Drobne wiadomości.
Kenkurs. Wydział krajowy zpisuje konj.nrs na jedno- 

btj.pendjaim u kwocie 100 złr. z fundacji Franciszka Stecz
kowskiego dla k indydatów na rzemieślników stolarskich. 
Pierwszeństwo mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
sig zobowiązać do pracowania w kraju najmniej przez lat. 
dziesigć Termin wnoszenia podań do 15 października b. r. 
Do podań trzeba dołączyć: metrykg, świadectwo moralno
ści, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia.

Bada szkolna okrg owa w Tarnowie rozpisuje konkurs, 
na k lka posad tymczasowych nauezycieli z terminem do 
24 bm., a trembowelska Bada szkolna okrggowa na kilka
dziesiąt posad dla na, czycieli i nauczycielek starszycn 
mł odszych. Termin do 20 października

Na utworzenie stypendjum dla uczniów nowo otwartej 
szkoły ludowej w Białej złuźjii w IV wydziale magistratu  
przy pozyskaniu zezwolenia na przyjgcib i»h dzieci do szkói 
ludowych mi>jakich: z gm iry D gbm ki: Boman BuLLkowski 
10 ct., Bronisława Swoikien 10 ct., J. Kwapniewski 50 ct., 
z Podgórza: dr (H. Torolnicki 1 złr., Joanna Silberfold 5 0  
ct., Antonina Dunkelblum 2 złr., K. Popiel 30 ct. Z Grze
gorz* k : Jul. P ietizak 3 <t. Z Olszy: Karci Dnkai 25 ct., 
J. Królikowski 10 ct., Łeokadja Cbudzicka i Józefa Bobek 
po 20 ct., Franciszka Ogórek, Agata Lusina i Mafiamit. 
Kumała po 10 ct. Z Prądnika Czerwonego: K onstanca  
B nici. Katarzyna Grabczak i M. Bothwein po 20 ct.‘ P. 0 -  
koń, M. Butyńska, Mafianna Grabiask, J. Obach, J. C zi-  
ryło i Antonina Babecka po 10 ct., H. Wojtak 50 c t ,  Ma- 
rjanua Cieślak 5 * t., Anna Pu> .e tział.k i Bronisława Szczu
rek po 20 ct.. Antonina Oleksa 15 <t., A. GutfreunU i  W, 
Bu ’zik po 30 ci. Z Prądnika Białego: Helena Zych 10 ct.- 
Z Kro., o di zy: Helena Fukacz 3 c t .  Pr. Wadowicki i Aniela 
Swoboda po 5 1 1., Julja Kmiecik, AgnieszLa Ngdza, L , 
Żółciński i Ant. Feliks po 10 ct., Antonina Kaczor 30 ct., 
J. Worytkiewi z i Ida Lemltr jo  50 ct. Z nowej w si: St. 
Łukaiiewicz 20 ct., K. Kowalika i S. Bornstein po £0 ct. 
Z Czarnej w ,i: J. W o ślik  .0 ct. Z Pólwsia Zwierzynie^kie- 
ckiego: Mafia Preisler i Łeokadja P etrnska po 20 ct.,. 
Honorata Jó^ef zyk 50 ct. Z Mydlnik Sydonja Beckm .nn  
5 *t, Z Bząsk : K. Dorynek 50 <t. Z Wggr2e c : J. Fass 5&“ 
ct. Z Ł ańcuta: Al. Najkowski £0 ct. Bazem 14 złr. t6  ct. 
złożono w re akcji naszego dziennua.

N A D E S Ł A N E .

Kubryka „Nadesłani * nie p td m m  *d redakcji, 
która też za nią odptwiedziainmśei nie przyjmuj(.

Drobniejsze kapitały
od 4 do 8 .U0U złr. na dobrą bypotekę miejską ma 

. do ulokowania.
Dr Boman Lanrow aki,

Kraków, R ynet, 38. 3020

P o d z i ę k o w a n i e .
Przejęci głębokim żalem po straiie najdroższego 

nam Ojca, wyrażamy na tem miejsm Serdeczne Bóg 
zapłać wszystkim Tym, którzy raozyli wziąć u- 
dział w oddaniu ostatniej usługi. W t> czególnoóti 
zań Wielebnym księżom, a mianowicie księdzu 
Piksie i księdzu Johnowi, kolegom biurowym- oraz 
Szanownej Dyrskcjl Towarzystwa Zaliczkowego. 

3204 Stefan  Gutowski z  rodziną.

Prof. Dr Władysław Reiss
Dyrektor kliniki chorób skórnych I wenerycznych now róń ł 

i ordynuje obecnie przy ul. Basztowej I. 25. 3U63

SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 , I- p t r .  
<*-

313£

l r r ć l ,W i d C  I I A I  ■  swój obficie zaopatrzony skład suzna i  kortów
a - X  o .  w  U |  ■  ■  H f ■  < A  sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk

w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 6 W  I V I  i  W M  J  / A  krajowych i zagrań, na sezon wiosenny i letni,
vis h ris Hotelu Saskiego m M m M  ± m .  j) ja uczniów szkół średnich M U N D U R Y  z ma-

terjałów  niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie namówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trw ale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografii.

C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e ,  »

A. BEW K 1



Nr. 231 „GŁOS NARODU" „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY1-. -GŁOS NARODU".

WOALKI NAJMODNIEJSZE,
W e ł n y , W ł ó c z k i , B a w e ł n y , 

J e d w a b i e  d o  p r a n i a , 
(n o w o ś ć ) B a w e ł n a  z p o ł y s k i e m

do haftu w pięknych kolorach, motek 2 ct.

P r z y b o r y  d o  K r a w i e c z y z n y ,
Taśmy z puszkiem do obszycia sukien,

WIy d ł a , P e r f u m y  i P u d r y , 
S z c z o t k i , G r z e b i e n i e , G ą b k i ,

B C  po leca  n a jtan iej

A N A S T A Z Y  FRONCZ
Kraków, ul Florjańska L. 17.

Pończochy dam skie  •  WV 
P oń czoszk i dziecinne tli) 

S k a rp e tk i m ęskie

.ywany salonowe od 7 zła. do 50 i i - .  
Jywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
rywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 

a  ywanlkl przed łóżka od 50 ct. do 5 50 zła.
"  Chodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 złs. 

_  . • • • • i .  • i • O  Chodniki wełniane od 110 m etr do 2‘50 zła.Rękawiczki trykotowe i wełniane £  Kapy na łóżka s=tui» od 2 2 5  zła. do 15 zła.
r %  j ,  ____ ■_= _  a  Portyery do drzwi I okien od 2-25 do 15 zła. za par.,
f a o r s e t y  c m m s  m e  , ^  Firanki do okien od 20 ct. do 1*20 zła. za m etr.

w największym wyborze po bardzo niskich «  Mawatnyct,

W. Sienkiewicza
3142

cennch poleca

W K lneincki *
I  t  w> K r a k o w i e , u l i c a  F l o r j a ń t k a  p o d  Ł .  t l
Kraków, Floriańska Nr. 17. X  „  . naprzeciw hô u Pod „a,*-.

’ t  Zam ów ienia z prow incji w y le j  10 zła . w y e y -
Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję. £  łam  opłacone. *■

aa— —i— •••aamaEEEEEniannEiannEEnnnian

potrzebny od 26 t. m. J n l t a n  
W i k t o r .  J a s ł o .  3199

Kawaler
rękodzielnik, lat 2T, mający pra
cownią, dla braku znajomości po
szukuje na tem polu tow arzrszo, 
P a n n y  lub bezdzietnej W d o 
w y ,  milej powierzchowności. Po
gap pożądany skromny celem po
większenia intereaii. Adres oroszę 
wraz z f itograf ą. A .  Ł  G .  po
ste restante M y ś l e n i c e .  Dy- 
skreci1 słowem honoru. 3200

Sarninę, Zające
w całości i na c.ęści

Bulion i Pasztet
z dziczyzny

ood.zien.xiie św ieże

M ASŁO
deserowe i kuchenne

sprzedaje najtaniej

H. Fuglewiez
dawniej

f i .  K n o r e c k  i  S k i t
K r o k ó w , F lo r ja ń sk a  23 

Przy h a n d lu : Pokój gościn 
ny, Kuchnia domowa, Piwo 

okocimskie. 8205

Towarzystwo
Rolnicze-okrggowe

Wadowickie
ma do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zboża do 

siewu:
Z y t o : floryariskle 9 Złr. 25 ct.

„ zelandzkie 9 Złr. 25 ct.
„ szwedzkie 9 Złr. 25 ct.
^ imperial 9 Złr. 25 ct.
u triumf 9 Zł>- 25 ct.
„ icnlandstadckie 9 Złr. 25 ct. 

P s z e n i c ę : banatkę 10 Złr. 25 ct.
Ceny rozumieją się z wor- 

rami i z odstawą do kolei 
v Wadowicach. 2600 2 o

Losy Wystawy Jubileuszowej
na ostatnie ciągnienie p rzy p a d a ją c e  fc* p a ź d z ie r n ik a

Główna w ygrana 100-000 koron
i 1 na 25.000 koron gotówką z  potrąceniem 20%
do nabyola we wtzystkloh kantorach wekslowych I w  d z i a l e  i n » £ r * t o w y m  „ G ł o s u  N a 

r ó d ® . “ n l i c a  J a g i e l l o ń s k a  N r .  « • ^  *

Z a  7 0  c e n tó w
5 klg. jabłek deserowych i zimo
wych wysyła za zaliczką opłatnie 
Zarząd dóbr Wiśniowa koło Do
bczyc. 3165 2 2

Warszawa, Marszałkowska 86.
P o k o je  umeblowane, na różne 
ceny; obiady i Wszelkie wygo

dy na miejscu. 3118

W e wszystkich składach Perfum , Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje

1 pbzyc
PrzezCH1,sFi

i > •  ^  Puder
ryżowy specyalnie

_ pezygotswany z bizmutem
PrzezCHl,! FAY,Fabrykanta Perfum 

P A R T Ż , 9 , UMCS ,9 , P A B Y Ż

Na masarnię, chodowlę i wypas trzody — fabrykę 
krup i kasz —"powozów — destylarnią — garbarń a, 
chodowlą i wypas hurtowny drobiu i na wszelkie inne 
zakłady przemysłowe

odpowiednia realność
z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
m inut oa Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 
jest pod korzystnymi waruukami d o  n a b y c i a .

W iadom ość: J t a  Strycharski, Kraków, D ział insera- 
fcowy „Głosu Narodu". 2365 24 O

Literat poszukuje spokojnego

meszkania na w s i
duże do 3 pokojów, z utrzyma- 

iem w większym dworze, położ. 
- górze z szerokim widokiem, 
lisko lasu, w okolicach Rudawy 
anckorony, Sąc*a lub Jordanowa 
fr. adr s. St. Artagan, Kraków, 
ańska 8 . __________ 2977 O 15

3iui»o nauczycielskie
koncesjonow ane 3073

lokalu Czyteini dla kobiet 
•zy ul. Szpitalnej Nr. 7.

arceia budowlana
na Slichu

rożnik dwóch wytyczonych u- 
5 8 i p  sążni jest t a n i o  z 

'łożeniem małego kapitału w ca- 
<ci lub czościowo d o  g p r s s e -  
, H m  Wiadomość w składzie 
pieru K. Angelusi. w Krakowie, 
ca św. Marka I. 19. 3096

Poszukuje się

:znia do praktyki
do destylarni parowej

ozefa Kulczyńskiego
w Krakswie. 3057

Lepszy i tańszy siź Csgsac jest

D r i o l e ’g o  B r a n d y
z najstarszej c. k. sprz. Dy stylami

j f r s B c i f l z b a  l > r i o l e ' g o  w  J K a i a
założenij w  roku 1768,

Dsstawoa o. k. austrjackiege, w łesklege I angielskiego dware.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
u l i c a  S t a r o w i ś l n a  N r .  S .

D r io le ’g o  B ran d y  jest w Anglji w ięcej łubiany 
n iż  najlepszy Cognac i  Jam ajka — i został zamiast 
C ogn acu  w ces. i król. wojskowych szpitalach obe

cnie zaprowadzony. 3145 9 0

Poszukuj; dzierżawy
1 0 0  — 1 5 0  m r ft -  doświadczo- 
ny rolnik, i przytem by się pod
jął administracyi większego ma
jątku za miernem YYnagrodze- 
niem. Zgłoszenia A . '&• Poste re’ 
stante Tarnów. 3120 3 4

Dom II piętr.
z ogródkiem, przy ul- Piotra 
Michałowskiego Nr. 74, front 
na ogród krakowski, j e s t  
d o  s p r z e d a n i a .  Wiado
mość tamże na 1-szem ptr. 

3072 6 10

Lokal parterowy w ogrodzie
o ' 3 ładnych pokojach, z których jeden bardzo du
ży z oświetleniem górnym, może być użyty na lokal 
towarzystwa lub atelie malarskie, litograficzne albo 
inne, każdego czasu d o  w y n a j ę c i a ,  u lica  B ł-  

 t J r e g o  Nr. 12. 3 1 0 1  1 3

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W . Niemoj owaki za 
*yrób znakomitych tutek ni« Klejonych! Takiem odzna- 

ożeniona żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia u p. St. K» r liń sk i eu o w Krakowie, S o k ln -
aloe Sr 26, oraz we W8zystkich_handla a i trafikach. 3148

„Stanisława"
Pracownia sukien

i okryć damskich
przyjmuje k a p e l u s z e  Jo ubie
rania i przerabiania, a wszelkie 
zamówienia wchodzące w zakres 
mtdniarstwa i krawiectwa wyko
nuje po cenach umiarkowanych. 

Udziela n a u k i  k r o j u  według 
3114 najnowszej metody. 
Z a m ó w i e n i a  uskutecznia się 

w jak najkrótszym czasie.
W Krakowie ul. Zwierzyniecka 20

Ola analfabetów I
Elementarz Ilustrowany do nauki 
domowej, dla szkółek prywatnych 
i sam ou ków  nnźr.a nabyć u 
J a n a  K a sz y c k ie g o  naucz, 
lud. c Ł ob zow ie przy Kra- 
kowie za nadesłaniem 33  cen t  

3125 2 6

Agronom
praktyczny, doświadczony, z P o
znańskiego, obeznany z manipu
lacją lasową,pos.ukuje dzierżawy, 
aduiini traeyi za kaucją, lnb ma
jątku zadłużonego, celem przepro
wadzenia paruelacyi. Zgłoszenia 
prosi nadsyłać do działu iiuer„- 
towego -G łosu Narodu" dla X . 
X .  Y .  3 1 5 8 .  3152 3 3

Józefa Ekierowa
r o z p o c z ę ł a  L E K C J E

t a n c u t t
w domach prywatnych, pensjona
tach, i we w łisnem  pom-oszkaniu 
przy Małym Rynku L. 6 II pletrt 
(dom obok W. Karasia).

Dla młodzieży szkolnej osobna 
gsdziny.____________ 3 t 3  2 O

Poszukuję do kupna
blisko miasta lub w większej wiosce

domu mieszkalnego
z 3 —4 morgami gruntu dobrego 
w cenie 2500 d; 3‘ 00 złr. Zgło
szenia proszę do działu inserato-
wego „Głosu Narodu" dla

d a l o n e g o  z  F i  u s  3 1 2 2 .
3l2. '   4 5

Mpi ta m ta

SZCZURY 1 MYSZY
m i  R B  i

■ t a u k o ó t a r a .

W ą t a  w iw t a i *  pe M - t a  st, 1 1 t a

JA N  MICHNIK
W  B O C H N I.

• w a d y  w  i  t a i f i i r y e l i .

Stanowiska
Pełnomocnika

Rządcy
człowieka zaufania (home de con- 
fiance) lob Zarządcy stadnin wiel 
kich, poszukuje Akaiem ik ruin. z 
Altenburga, człowiek sumienny, 
inteligentny, w sile  wieku, byłj 
Rotmistrz huzarów węgierskich, 
obecnie dzierżawca Dóbi rolnik i 
administrator znakomity, ze zna
jomością języków polskiego, n ie
mieckiego, francuskiego, węgier
skiego, w części serbskiego i ru
muńskiego, z fowodu konieczno
ści zmiany klimatu w Węgrzech 
dla żony nieodpowie niego. Może 
złożyć kaucję 12—15000 złr. Zgło
szenia uprasza do działn insera- 
towego dla Clemens P. Rotmistrz 

z Węgier. 3123

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  3140

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Potrzebny Dworek
v  o g r o d e m

4 — 5 ułykacyi mieszkalnych, w 
okolicy zdn wej górskiej, w Gali- 
cyi zachodniej. Zgłoszenia z opi 
sem i pod niem ceny przyjmuje 
Dział inseratowy dD A. B. 3157.

K o b i e t a  3171
z rodziny szlacheckiej, posiadają, 
ca znajomos'ć gospodarstwa wiei- 
skiego i miejskiego, poszukuje po
sada zaraz. Adresować: Marya K. 

W Harklowej poc?ł a Skołyszyn

K u c h a r k a
która gruntownie zna się na pro 
wadzeniu kuchni, czysto i sma- 
czn e gotuje, znajdzie natychmia
stowe sta łe  zajęcie w handlu de
likatesów i pokoju do śniadań w 
Wiedniu. Adres udzieli dział in- 
aer. „Głosu Narodu" p. 1. 3161' 

3161 2 3

C a ł e  I I  p i ę t r o  składające 
się z 3 pokoi, °a onu, przedpoko
ju, kuchni spiżarni w u icy  Gro
dzkiej Nr. 42 jes' nazdego czasu 
do wynajęcia. Wiadomość u go- 
spodarza na I piętze. 3162

Do chłopczyka
siedm io letn iego  j otrzeDua je st  na 
w ieś (od Krakowa tylko 7 kMome- 
tró y oddalona) n a u c z y c i e l k a  
ze szkoły Freblow skiej, władająca 
dokładuie polskim  i n iem ieckim  
Językiem. Z głoś ania S. K. E. to -  
ste  restante Kraków 3168

Folwark
120 mórg rob, 35 mórg la»u, młyn 
wc lny o 5-ciu kamieniach z ho
lendrem do robienia kasz, tarta! 
wszystko prawie nowo odbudowa
ne z prawem wody (nabytem od 
Rządu za 15,000 złr.) blisko mis ■ 
sta większego w Galicyi, całość 
oszacowana sądownie ra 34 000 
złr. ma za 22,000 złr , l których 
12,000 złr. zosta'e przy hypotece, 
z wolnej ręki Inn Sb yuharski.

Kraków, Jagielońska 7 2749

do sprzedania

HANDEL
bardzo dobrze s i, rentujący 
z powodu wyjazdu jest zaraz 
do odstąpienia. Wiadomość 
w działe insprat. „Głosu N a
rodu. p. 3 1 9 3 .____  3192

O s t r z e g a m
strony interesowano, że p ueon 
Hawliczek rysownik, od dnia 5-go  
września D e jest n mnie zatru
dniony i ie  żadnych zamówień 
przez tegoż nie przyjmu,ę i za je
go czynności zupełnie nie odpo
wiadam. I owasz Bujas
3173 . maj tAr murarski.

F o r t e p i a n
krótki do sprzedania u Stroiciela 
fortepianów Słotwińskiegu Krakó 
ul ca Karmelicka Nr. 5. 3127

List z Budapesztu!!!
PIEfROWIWAŃ*

B u ł g a r s k i  a t l e t a  
i  z a p a ś n i k

z zakładu Os Budavara w Buda
peszcie wyrwać p. Ed. Kreindla mi
strza i siłacza  z Wiednia, p. Ka
rola Orendyi rzeźaika Hambur
ga i atleto cyrkowego Pierś mająr 
zamiar pobić tych trzech riłaozy.
Zapasy odbędą się we wto
rek 11 b. m. w cyrku przy 

ul. Dietlowskiej. 3isi
P i e t i w  siłacz b n łg a rs f i .
Osoba 3184

w średniem wieku, znająca się  na 
gospodarstwie i kuchni, pcszu laje  
miejsca Gospodyni na plebanji lab  
we dworze. Wfktorya Zając w Wie

liczce ul. Ledmca Niemiecka.

Lekcji muzyki
udziela osoba zdolna? 
Marjacki L. 2; II  ptr.

Pl&c
3130

Realność
Złożona z młyna i tartak a wodne
go, domn mieszkalnego w ogro
dzie, sześć morgów gruntu wczeot 
koło 2 morgos lasu, w pobliża 
stacyi kolei żela mej Gali>yi za
chodniej, do sprzedania 1 c i  ko- 
rzystnemi warunkami. WiadomośA 
w Adm. dz;. lu inseratowegc „Gło
su Narodu". 3037 5 0

rfg  ■ Wyszły z druku: D W I E  N O WE N N Y  do Najśw. Panny Różańcowej w Pompei
ł |  (Błagalna i dziękczynna), broszur, kosztuje 20 ct., opr. w płótno, brzegi złocone 40  ct. i są do nabycia:

w Specjalnym składzie artykułów treści religijnej i książek do nabożeństwa K A Z I M I E R Z A
Z A J Ą C Z K O W S K I E G O  w Krakowie, nlac M~
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKEO
w K ra k o w ie , R ynek 3 0

Otrzymała na skład główny i poleca dziełko p. t.

Pamiątka Katolicka
czy li Zasady życia pobożnego

"Wydanie nowe pomniejszone staraniem k s .  M aree lleg o  
D z iu r z y ń sk ie g o  3135

Cena egzemplarza 50 groszy a z przesyłką o 10 groszy więcej.

A K O P A N E .
H O T E L  . H O B S K 1 E  O K O “, który wzoiowem i su- i 
miennem prowadzeniem nabrał w pierwszym Bwym sezon e ' 
dobrej sławy, iż uzyskał ogólne zadowolenie swych Szan. Go 
ści, poleca na sezon zimowy pokcje z piecami kaflo
wymi, dobrze zaopatrzone; jakottz przyjmuje i z eałodzien- 
nem utrzymaniem po cenach nadzwjczaj przystępnych, ażeby 
tem  da dowód mylnym pogłoskom o nadzwyczajnej drożyźnie 

w Zakopanem.
Pokój z eałem utrzymaniem t. j. śniadanie, obiad i kolacja, ' 
wszystko a la earpe 2  z łr .  fi O c t .  dziennie. Oddaje sie przy- 
tem do użytku salg konwersacyjną, czytelnie i pokoje do gry. 
Mając tyle dowodów zadowolnienia naszych Szanownych Gości, 
polecamy sig z całem zaufaniem i pewnością siebie

z głgbokim szacunkiem 
3102 3 6 K r y sz to fo w ic z  &  H ab er .

Nowość! £p\
monopol

dla wszystkich miast 
G alicji 2814 

d o  o d stą p ien ia .

Automat salonowy
do Beczek piwa

FABRYKA

Franz Neclwile
Wien V/I Griessgasse 14.

IOOO OOOOOOOOOOooooo
W nowo przezemnie przeprowadzonej O  

ulicy między Krupniczą a Rajską O
mam j eszcze -

dwie parcele
jedna  obejmująca 156 sążni □ ,  front 18 mtr. X  
głębokość 30 metrów, druga 162 sążni □ ,  f r o n t— 
17 m tr., głębokość 30 mtr. — oraz znako
micie zbudowaną

g kamienicę §
Q  dwupiętrową, z frontem na południe i zachód O  

(narożnik) zaraz tanio do sprzedania. Q 
Połowa ceny kupna może zostać przy b y - O  

potece Kasy Oszczędności m. Krakowa.

Stanisław Woyczyński. Kraków
ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom Wgo P. 
B u ja n a  w  parterze. 3 1 9 4  i ę

1000-000000000ooooó
Leśnictwo Zassów pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna Czarna)  
rozsyła od 15-go października: sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cennik odwrotną pocztą opłatnie 3046 13 30

przez powagi lekarskie polecona,
Nąjlepazy środek odżywczy dla dzieei. 

Najlepszy dodatek do mleka.
Najlepszy dietetyczny śroflel Ala dzieci c lo ry c li aa io ł ą d e i

1)0 nabycia w aptekach i droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 28 26

BerBedorf-aBRV i iS ! r l S ? £ r  W 1 e 11Hamburg. n »  l v l f r  ŁBŁtVI/2 Stumperg.44/46 .

.MIECZYSŁAW*1
Przykrawacz damskich sukien i konfekcyj

la t kilkanaście pracujący jako przykrawacz w pierwszych pracow
niach lwowskich i krakowskich, otworzył

wzorową szkołę kroju
metodą bardzo ułatwioną w rys iM acL  aucielsticb i fraacnskicb.
Osobom zajętym w dzień w pracowniach udziela lekcje 

w godzinach wieczornych po cenuch nadzwyczaj przy
stępnych.

Przyjm uje zamówienia na formy rozm aitego rodzaju 
garderoby dam skiej i dziecinnej. 3193 1 6

Kraków, ulica nowo przeprowadzona przez Wgo St. Woy- 
czyńskiego między Itrnpniczą a Rajską, dom Wgo

P . B ujasa na parterze.

N ajw iększy  Sk ład
M A S Z Y N  DO SZYCIA  i H A F T U

S U fcsT  C 3 - IE JIR .JL
czółenkowych, pierścieniowych i Y ihratting Shutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw

szorzędnych światowych fabryk.
Nauka haf tów maszynowych bezpłatnie!

Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 10°/o taniej.

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego
następca R. Pawłowski 2392 6 o

K r a k o w i e ,  t y l k o  R y n e k  g ł ó w n y  JST r, 2 5 .

Wyborne, naturalne

WINA GRECKIE
))

U

p o le c a

SKŁAD GŁÓWNY
3155Jan Strycharski

w Krakow ie , u lica Jagielońska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki.
Cenniki franco na zadanie.

O s o b a  inteligentna
18—24 lat, może otrzymać zaraz 
miejsce u starca 82 letniego, dla 
towarzystwa i zarządu domem za 
odpowiednie wynagrodzenie i kom
pletne pańskie utrzymanie. Ulica  
Karmelicka 36 I piętro. 3172

SKLEP
z naftą i iampaml przy ruchliwej 
ulicy do sprzedania, rWia
domość w dziale inserat. Głosu 
Narodu- p. l. 3 » 1 3 . 1 3

Rom 1 piętrowy
nowo zbudowany z ogródkiem 
na Ludwinowie Nr. 70 po 
stronie Podgórza, zaraz ta
nio do sprzedania. Wiado
mość na miejscu. 3211

Zarząd ogrodu

L  Jerzego Czartoryskiego
w Wiązownicy 3198 

poczta w miejscu stacja ko
lei Jarosław, sprzedaje i wy
syła z końcem października 

Jabłonie 3 letnie po 50 ctn.
* 4 i5  „ „ 60 „

Grusze 3 „ „ 50 n
n 3 i 5 „ „ 60 „

Wiśnie czarne „ 40 n

Notarjusz w Bóbrce p0d
Lwowem poszukuje natych
miast 3197 I g

z kilkuletnią praktyką lub kan
celistę notarjalnego rutyno- 
wanego. Robert Aiiamowski.

Zarząd dóbr Żwierrik po
czta P.lzno, wysyła 3i95

jab łka  letnie
ładne, dobrze opakowane w 
5 kl. koszyczkach p. i złr. z 
opłalą pocztową 1-30 ctn.

Najprzedniejsze ZIEMNIAKI 
stołowe

Agnelony
bardzo Binarne, s y p k i e  sprze
daje z odstawa po awa dr. ctn, 
mtr. Zarząd folwarku Olszanica, 
zamówienia przyjmuje pocztą Wo
la iustowska. 3196 j 3

Dwór Tymowa
wysyła pocztą opłatnie w pigcio- 
kilowych paczkach, nette po 4'/~ 
kilo, m a s ł u  ś w i e ż a  s t o ł o 

w e  za pobraniem 4 złr.
3160 2 3

Jabłka letnie
pigkne, 5 kilo l'3 0 c t .,in n e  i  zi 
Orzechy świeże włoskie 1*70 zi 
z opakowaniem franco wysyła Dwi 
Sławkowice p. Gdów. ‘ 3ni

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się p ierw szy  num er pisma
ilustrowanego dla w szystkich

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
W awel wychodzić będzie od tego dnia w każdą n ied zie lę  i będzie w rękach czytelników z naj

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował | 
trzydzieści sześć szp a lt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa-1 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. ,

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrow anie bieżącej chw ili piórem literata I ołówkiem | 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerezych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni-' 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi:

 ■mmmĘ rocznie 4 złr. | m   1662 &
Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje:

W  n i e ś c i e :
Półroczni............................*  złr. * 5  ct.
Kwartalnie . . . . .  1  „ * 5  „

N a  p ro w in c j i :
Rocznie.............................4  złr, 5© ct.
Półrocznie...................2  „ 5 0  „
Kwartalnie...................1 ,  4 0  „

Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 1

I później do połowy grudnia do Administracji W awelu  i Głoeu H a r  ortu Kraków, Garbarska 7.

Z a  g r a n i c ą :
Rocznie . . . . . .  5  złr. 5 0  ct. ,
Półrocznie....................... 3  * —
Kwartalnie . . . . 1 „ ,

wiaacicielka i wydawczym: Józata Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


